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NASZYM ZDANIEM GO W N U M E R Z E ?

O służbie

U jednego z naszych znajom ych, w pokoju, gdzie przyjm uje gości (dawniej użyto  
by w tym  m iejscu  słow a salon), w isi nie dokończony od kilku lat obraz. Autorem  
m alow idła jest gospodarz domu — artysta malarz. Każda w izyta rozpoczyna się oci 
obow iązkow ego w ysłuchania opow ieści m alarza na tem at jego w izji i koncepcji
obrazu. W izja jest w spaniała i poryw ająca (naw et laik jest przejęty faktem , jakie  
to arcydzieło krajow i przybędzie), ale od paru lat na płótnie tym  nie pojaw ił się 
najm niejszy ślad now ej farby. Obraz ciągle pozostaje w sferze w yobraźni autora, 
choć za każdym  razem  malarz przysięga, że natychm iast po naszym  w yjściu  
stanic przy sztalugach i w tedy dopiero zobaczym y!

Ten felieton  n ie  będzie jednak o malarzach i ich  płótnach. Będzie w nim  m owa o 
nieco innych  spraw ach. Na początek kilkanaście, w szystkim  nam  bardzo dobrze 
znanych, słów  (wybór przypadkow y): służba, m isja, m iłość, pomoc, K ościół otw arty  
na potrzeby św iata, K ościół czujący, w rażliw y, reagujący żywo i gorąco, K ościół
w marszu, teologia, wym iar poziom y i p ionow y naszej w iary, trzeci św iat, rozwój, 
ruch, rew olucja, głód, przeludnienie... K onferencje, zjazdy, dysputy, referaty, rezolu­
cje, ośw iadczenia...

Są to słow a w ażne, w sposób oczyw isty odnoszące się do w spółczesnej problem atyki 
życia K ościoła i św iata. Chwilami trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że fascynuje  
nas samo istn ien ie, dźwięk, brzm ienie tych  słów , tak że po drodze gubim y zawarte 
w nich podstaw ow e znaczenie i konkretny sens. A to już krok do tego, by słowa
te stały się sloganam i; pustym i, ale za to głośnym i i m odnym i dźwiękam i.

W eźmy, dla przykładu, p ierw szy z w ym ienionych  rzeczow ników  — służba. Ileż 
w ielk ich  i bardzo w ażnych (ZAGRANICZNYCH) konferencji pośw ięcono tej spraw ie. 
Ileż w ygłoszono uczonych referatów , ileż godzin dyskusji — m ądrych, teologicznych , 
teoretycznych . Stw ierdzono ponad w szelką w ątpliw ość, że służba jest n iezw ykle w aż­
ną sprawą, że służba jest złożoną i skom plikow aną sprawą, że K ościół m usi służyć  
„tu i teraz” , że diakonia jest jego podstaw ow ym  zadaniem  w dzisiejszym  św iecie, 
że św iat oczekuje... że w obliczu... że Pism o Św ięte... itd., itd.

Podbudowano nas nie najgorzej i po takim przygotowaniu um ielibyśm y nawet w y ­
głosić referat na tem at: „Służba K ościoła a konflikt pokoleń na w yspach Ata-M ora” . 
Naum iano nas teorii służby i teorii K ościoła.

Sprawa się kom plikuje, gdy po zakończeniu konferencji i uchw aleniu  odpow iedniego  
ośw iadczenia na w yż.w ym . tem at, wracać trzeba do siebie, do problem ów  w łasnego
kraju, w łasnego K ościoła, w łasnego zboru. Okazuje się w tedy, że trudno nam się
uw olnić od teoretyzow ania. O służbie — w teorii — w iem y w iele  (najłatw iej operuje 
nam  się przykładam i na skalę św iatow ą!), w praktyce jesteśm y bezsilni.

Trudno jest przestawić się z uogólniających twierdzeń (często już dziś brzm iących  
jak slogany) na konkretną rzeczyw istość naszego dnia, przestaw ić się z roli osoby 
dyskutującej o służbie K ościoła i o tych w szystkich innych sprawach, w ym ienionych  
na początku felietonu , w osobę autentycznie pełniącą służbę. Fatalna sytuacja pow ­
staje w ów czas, gdy m ów ienie o pracy tak nam w ypełnia czas, że zastępuje samą 
pracę, rozm yślanie o m odlitw ie — samą m odlitw ę, a w ieczne debatow anie i k on fe­
rowanie „nad problem em ” czyni nas niezdolnym i do aktów , które ten problem
rozwiążą. Zam iast np. służyć w m iłości, wciąż tkw im y przy w łasnych  — bądź
cudzych — uczuciach i refleksjach  na TEMAT MIŁOŚCI I NA TEMAT służby. Czyta­
m y artykuły, pogłębiające tę naszą refleksję i analizę, a sama istota spraw y staje się 
nam  coraz bardziej obca i odległa. W końcu jesteśm y już na ty le pogłębieni, że 
trudno nam się wydrapać z tych „głębin duszy” na światło norm alnego dnia.

Operując hasłam i i p ięknie brzm iącym i słowam i w ziętym i z języka bardzo ważnych  
konferencji — nie dostrzegam y spraw najbliższych, tych na w yciągn ięcie  ręki. 
* one to — przede w szystk im  — leżą w zasięgu naszej MOŻNOŚCI, to one na nas 
czekają.

Tiruga trudność polega na dokonaniu odkrycia bardzo prostego: że służba K o­
ścioła w  konsekw encji oznacza dla mnie, szeregowego chrześcijanina, MOJĄ SŁUŻBĘ, 
MOJE działanie, zakasanie rękaw ów  WŁASNEJ koszuli. W ym awiając te dwa słowa: 
„służba K ościoła” MUSZĘ w idzieć konkretne, realne, istniejące „tu i teraz”, w 
m oim  w łasnym  kraju, w m oim  K ościele, w m ojej parafii, w moim domu, na 
m ojej u licy  — tuż, tuż, na w yciągnięcie ręki — spraw y ludzi, do których zostałem  
posłany, aby służyć.

Zrozum ienie i znajom ość w ielk ich  problem ów św iatow ych nie m oże bow iem  zaciem ­
niać obrazu, jaki rysuje się (z przeproszeniem ) pod nosem . K onferencje i debatow a­
nie nie zastąpią bow iem  zw ykłej, n ieefek tow nej pracy, której jest pod dostatkiem  
dla każdego. Na w yspy Ata-M ora zapew ne nigdy nie pojadę i  n iew iele  pom ogę tam ­
tym  ludziom  w rozwiązaniu ich problem ów, w ygłaszając w Polsce referat na ten  
temat. W ięcej zdziałam  środkam i m nie dostępnym i, w środow isku, z którym  mogę 
nawiązać bezpośredni kontakt, wśród braci, którzy są m oimi sąsiadami w kam ienicy, 
wśród braci, którzy są „pensjonariuszam i” domów dla n ieu leczaln ie chorych, wśród  
braci i sióstr w m oim  w łasnym  zborze, których nikt nie odwiedza, o których nikt 
nie pam ięta, bo stali się tow arem  mało atrakcyjnym .

Rozejrzyjm y się w okół i zastanówm y się, jakie skojarzenia nasuwa nam  dźwięk  
słow a „służba” . Jest już najw yższy czas, by od m ów ienia przejść do czynu, od 
wspaniałej w izji do aktu, od refleksji nad służbą do zakasania rękawów.

K iedy nam alujem y obraz drogi, na której w ypełn ia się nasze chrześcijańskie  
przeznaczenie?

Oddajemy Czytelnikowi do ręki ju ­
bileuszowy num er Jednoty, poświę­
cony 400-leciu Ugody Sandom ier­
skiej, której pam iątkę uroczyście ob­
chodzimy w dniach 17—18 paździer­
nika br.

Na wstępie zamieszczamy kazanie 
ks. sen. Ryszarda Trenklera, p ro­
boszcza parafii Św. Trójcy w W ar­
szawie (na okładce — kościół Św. 
Trójcy). Ks. Bogdan T randa rozważa 
problem  ewangelickiej wspólnoty sa­
kram entu  Wieczerzy Pańskiej (s. 5) 
w związku z oświadczeniem obu Ko­
ściołów z dnia 14IV 1970. Na stro ­
nie 7, pt. „Jubileuszowe otw arte py­
tan ie”, znajdzie Czytelnik kontro­
w ersyjny artykuł ks. dr. Emila Je- 
linka, który zastanaw ia się nad 
wpływem  Jan a  Łaskiego, Erazm a 
G licznera i Jerzego Izraela na dopro­
wadzenie do Ugody. Jubileuszową 
część num eru zamykamy tekstem  
Ugody Sandom ierskiej — w siedem ­
nastowiecznym tłum aczeniu z łaciń­
skiego oryginału (s. 10).

W lipcu br. odbyło się Zgromadzenie 
Ogólne Światowej Federacji Lute- 
rańskiej w Evian-les-Bains (Fran­
cja). A rtykuł A ndrzeja W ojtowicza 
na ten tem at zamieszczamy na s. 12. 
W dziale dla nieteologów zamiesz­
czamy następny odcinek pt. „Sakra­
m enty” (s. 14) oraz sylwetkę zm ar­
łego niedawno wybitnego teologa 
metodystycznego, D. T. Nilesa, jed ­
nego z 6 prezydentów Światowej R a­
dy Kościołów (s. 16).

Jan  Karczoch, na s. 17, pisze o nau­
czaniu historii Kościoła chrześcijań­
skiego w Polsce. Na zakończenie da­
jem y obszerny tym razem  przegląd 
wiadom ości (s. 19—24). P rzegląd
prasy (s. 24) w całości poświęcony 
jest 100-leciu upadku Państw a Ko­
ścielnego.

NASZA OKŁADKA:
Ewangelicko-augsburski kościół 
Św. Trójcy w  W arszawie, gdzie 
dnia 18 października odbyło się 
uroczyste, jubileuszowe nabo­
żeństwo dla wszystkich ewange­
lików zamieszkałych w stolicy.
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KS. RYSZARD TRENKLER

W i e l k a  w i z j a

Prorok E zechiel m ów i o zm artw ychw stan iu . Od 
strony teologicznej biorąc, w y d a je  się  nam  to 
słow o raczej dziw ne, a lbow iem  S tary  T estam en t 
w  zasadzie n ie zna nauki o zm artw ychw stan iu . 
W izja, jaką prorok roztacza przed nam i, jest  
raczej podob ieństw em , n ie odnoszącym  się  do 
tego, co m y  zm artw ych w stan iem  nazyw am y. 
Z m artw ych w stan ie, o k tórym  tu  m ow a, odnosi 
się  zu p ełn ie  w yraźn ie do od now y życia  Izraela, 
jako narodu. G roby oznaczają tu  b ezn ad ziejn y  
stan w ybranego narodu w  n iew o li babilońskiej. 
Izrael ma otrzym ać now ą h istoryczną eg zy sten ­
cję. Choć o zm artw ych w stan iu  w  n ow otesta -  
m en tow ym  sen sie  m ow y tu  n ie  ma, to jednak  
m am y do czyn ien ia  jak gd yb y  ze św item  tej 
nauki. Jest w  niej im plicite  zaw arta nadzieja  na 
p rzezw yciężen ie  śm ierci, nadzieja, m ająca za 
podstaw ę żyw ą  i trw ałą  społeczność z B ogiem .
0  w izję  tu  chodzi. D uch B oży  przenosi proroka  
na rów ninę i każe m u ogądać m akabryczny o- 
braz: całe pole usiane w y sch ły m i szk ieletam i 
ludzi ongiś p o leg łych  w  m orderczej w alce. Z abi­
tych  tak pozostaw iono. K ości ich, w ysch n ięte , 
zalegają  całą w ie lk ą  rów ninę. Patrząc na ten  
obraz, prorok m ógł się  jeszcze raz dow odnie  
przekonać, że śm ierć jest n ieodw racalna. I w  to, 
n iew ą tp liw ie  sm utne i tragiczne a zarazem  m a­
kabryczne, p rzeżycie w kracza Bóg, staw iając  
pytanie: „S ynu  C złow ieczy, ożyją li te  kości?” . 
O pierając się  na dośw iadczeniu , m ożna dać jed ­
ną ty lk o  odpow iedź, i to negatyw n ą. A le prorok  
sugeruje, że ludzk ie rozum ow anie, ludzka lo g i­
ka n ie m oże być m iarą w sze lk iego  rodzaju zja­
w isk . Na pytanie: ,,O żyjąli te  kości?”, od pow ia­
da: ,,Panie, Ty w ie sz ” . Ludzkie ,,n iem o ż liw e” 
ulega  pod w p ły w em  tej odpow iedzi osłab ien iu
1 re latyw izacji. P raw d ziw ie su btelna  odpow iedź  
św iad czy  o tym , że przy Bożej w szech m ocy  
w szystko  jest m ożliw e.

Czy n ie  dośw iadczyliśm y n igd y tego, że rzeczy, 
w ed łu g  naszego m niem ania n iem ożliw e, sta w a ­
ły  się m ożliw e, i że ten  cud w szech m ocy  Bożej 
realizow ał się  przed oczym a naszym i?

N asza narodow a h istoria daje tego dow odów  bez  
liku , a d zieje  naszego narodu w yk azu ją  w ie le  
analogii z tym  narodem , do którego to w łaśn ie  
proroctw o jest zaadresow ane. Naród nasz jęczał 
przez 150 lat w  okow ach n iew o li trzech  p otęż­
nych  m ocarstw  i w ed łu g  ludzk iego rachunku  
nie b yło  żadnej nadziei na zm artw ychw stan ie . 
T ym czasem  n iem ożliw e sta ło  się faktem .

Ciem na noc okupacji. G dy w róg odnosił zw y c ię ­
stw o za zw ycięstw em , gdy n ajp otężn iejsze arm ie  
w  pośpiechu w y c o fy w a ły  się  lub m asow o zap eł­
n ia ły  obozy jen ieck ie , p y ta liśm y  się: kto te  m oce  
okiełzna? B y ły  dni, b y ły  m iesiące n iem al kom ­
pletnej desperacji.

Ezech. 37:1-14
N iem ożliw e sta ło  się znow u m ożliw e. Ten, k tóry  
zdaw ał się być panem  całej Europy, w  sam obój­
stw ie  szukać m usiał schron ien ia  przed zasłu żo­
nym  gn iew em  sp on iew ieran ych  w  sw ej godności 
narodów.
Przez w ie le  lat, p ocząw szy od tego n ieszczęsn e­
go 1939 roku, przechodziliśm y obok w yp alonych , 
porosłych  chw astam i i m łodym i drzew kam i m u ­
rów  tej naszej św ią tyn i w arszaw sk iej.
O żyjąli k iedyś te  m ury? —  p yta liśm y. Czy do­
ży jem y k iedyś tej pociechy, gd y w  odbudow a­
n ych  m urach tego kościoła zbierze się zbity, 
zm altretow any, zd ziesiątk ow an y polsk i lud  
ew an gelick i W arszaw y, aby słuchać S łow a B oże­
go i zaśp iew ać hym n d zięk czyn n y za zm artw ych ­
w stan ie tej św iątyn i, za zb ieranie się  w  now ą  
społeczność C hrystusow ą? M yśleliśm y, że to n ie ­
m ożliw e. A  oto!
A  w  życiu  osobistym , czyż n ie d ośw iad czy liśm y  
nigdy, że rzeczy n iem ożliw e p rzyob lek a ły  się w  
realne kształty? G dybym  teraz w am  p ozw olił 
m ów ić, m ielib yśm y w ie le  dow odów  na to, że  
rzeczyw istość często przew yższa  n ajśm ielsze n a ­
w et m arzenia i sny.
P rzypom nijm y sobie sy tu ację tej garstki w ier ­
n ych  uczn iów  tuż po ukrzyżow aniu  ich  M istrza. 
B yła  ona beznadziejna. W szystko w yd aw ało  się  
stracone. W duchow ej rozterce, w  b ezn ad ziej­
ności sied zieli za zam kniętym i drzw iam i —  zroz­
paczeni, w ystraszen i, lęk liw i. M yślim y o tych  
trzech n iew iastach , k tórych  jedyn ą troską było  
nam aścić um arłego. Te k ilkanaście osób stan o­
w iło  w ted y  ca ły  K ościół C hrystusow y. Z despe­
row ana grom adka, bez jak iejk o lw iek  nadziei. I 
oto następ u je coś, co określić m ożem y jako odro­
dzen ie ,,ku nadziei ż y w e j” (I P tr 1:3). R zecz  
n iem ożliw a sta je  się  rzeczyw istością  radosną, 
prom ienistą, zw ycięską , rzeczyw istością , która  
natchnęła  m ocą tych  jedenastu  do podboju św ia ­
ta dla C hrystusa. To n ie nauka, to n aw et n ie  
śm ierć C hrystusa, lecz zm artw ych w stan ie dało  
tej garstce w iernych  w ielk ą  w izję  zm artw ych ­
w stan ia  m ilionów  z grzechów  sw oich , w izję, k tó ­
ra się  iści także na naszych  oczach.
S tała się  rzecz skądinąd n iem ożliw a, bo w ła śn ie  
w  tym , co się n iem ożliw ym  w yd aje, B óg raz 
po raz pokazuje, co potrafi, gd y  ty lk o  zechce. 
Na tym , co jest najbardziej beznadziejne, także  
na suchych  kościach, objaw ia B óg sw oją w szech ­
moc. Jeżeli praw dą jest, że B óg rzeczy m artw e  
potrafi ożyw ić, w ted y  zm artw ych w stan ie tych, 
którzy w  proch i popiół się  zam ieniają, n ie  leży  
już w  sferze n iem ożliw ości. Także Izrael —  Lud  
B oży —  K ościół —  będzie żył.
Obraz K ościoła ew an gelick iego  w  n aszym  kra­
ju  bezpośrednio po w ojn ie  p rzedstaw iał w idok  
pola E zechielow ego, zasłanego suchym i kość­
mi. P ow od y  tak iego stanu rzeczy b y ły  różnora-
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kie, n atu ry  zew nętrznej i w ew nętrznej. Obok 
bohaterstw a i w ie lk iej w ierności było też w ie le  
grzechu, w łasn ej w in y , m ałoduszności i słabości. 
Stan K ościoła b y ł zastraszający. Lud k ościeln y  
przew ażn ie opuszczony, jak  ow ce bez pasterza, 
k ościo ły  spalone, sp lądrow ane, zbeszczeszczone  
lub przem ocą zagarnięte przez... innych  chrze­
ścijan. W rogow ie naszego w yznan ia  i nasi roz­
b itk ow ie staw ia li w sp ó ln ie  pytanie: ,,O żyjąli te  
kości?”. Ludzki sąd brzm iał: N ie, nigdy! W ielu  
z tych, k tórzy szczęśliw ie  przetrw ali, chyłkiem , 
tchórzliw ie, uciekało jak szczury z tonącego o- 
krętu. ,,O żyjąli te  kości?” —  pytano ze w szy st­
kich  stron. Snąć Pan tak chciał, aby ożyły , i o- 
ży ły . J eżelib ym  jednak  m iał odnieść w izję  E ze- 
ch ielow ą do naszego ,,zm artw ych w stan ia”, to 
m usia łb ym  pow iedzieć, że pom ijając entuzjazm  
jednostek , zaw sze ofiarnych , zaw sze w iernych , 
K ościół nasz, jako Lud Boży, jako społeczność  
w ierzących , podobny jest raczej do tego, co się  
stało w  p ierw szym  etapie cudu, gdy kości rozrzu­
cone pokry ły  się  w praw dzie m ięśn iam i i skórą, 
ale ducha w  n ich  n ie było. O wszem , je ­
steśm y, pracujem y, chodzim y do kościoła, ale  
w ciąż jeszcze n ie  m a w  dostatecznej m ierze tego  
n ajw ażn iejszego , a co dać m oże nam  ty lko  sp eł­
n ien ie  proroczej m odlitw y: ,,Przyjdź, D uchu, i 
natchnij te  p ob ite”. N atchnij tw órczym  tch n ie­
n iem  to, co już ma kszta łt żyw ego organizm u, 
lecz które n ie przejaw ia z D ucha Ś w iętego  po­

chodzącego życia , aby spraw a rozprzestrzenie­
nia E w an gelii, pom nożen ia  szeregów  K ościoła  
C hrystusow ego, sta ła  się  dla każdego z nas 
św ięty m  ob ow iązk iem  i celem , do którego p ow o­
łani jesteśm y.
P recz z d efetyzm em , z m ałostk ow ym i sporam i 
w  rodzaju tych  o liczbę św iec na ołtarzu, a całą  
naszą w olę, nasze chcenie, oddajm y w  służbę  
Tego, który już dał n iezliczon e dow ody, że Jego  
jest pragn ien iem , abyśm y ży li jako K ościół S ło ­
w a B ożego, jako społeczność p raw d ziw ie w ierzą ­
cych.
Jeszcze jedn ego  nam  potrzeba, bez czego n ie  
zm artw ych w stan iem y  do now ego, p ełnego  życia  
jako K ościół. To praw da, że  tu  i tam  w y k o n u je­
m y dobrą robotę, która m a sw oją  w agę i zna­
czenie, a le n ie  stan ow i o w ielk iej przyszłości. 
Brak nam  p raw d ziw ej, op tym istyczn ej, z ducha  
Z m artw ych w sta łego  p łyn ącej, w ie lk iej w izji na­
szego K ościoła, w izji proroczej, która w b rew  na­
dziei p otrafiłab y  obudzić w  nas w szystk ich  na­
dzieję, że B óg m ocen jest w  to, co um arłe, 
zeschnięte, obojętne, n iew iern e, m ałoduszne, 
tchnąć n ow ego żyw ego  ducha. Tego nam  chyba  
najbardziej potrzeba także i w  tym  roku, gdy  
obchodzim y rocznicę U gody Sandom ierskiej, po­
zw alającej nam  zajrzeć w  naszą p iękną prze­
szłość, która będzie n iczym , jeżeli przed oczym a  
ducha naszego n ie  stan ie jeszcze p iękn iejsza  
przyszłość.

O nowe życie...

Panie,
Sługa Twój chce Ci służyć.
Sługa Twój chce znaleźć Ciebie w swoim bracie, 
który m ieszka na te j sam ej ulicy.
Sługa Twój chce Cię pokochać 
i prosi — Panie, Ty m nie kochaj...

Ojcze,
Pole suchych kości przeraża nas, 
bo w śród nich leżą i nasze.
Ty możesz je  ożywić,
Twoja miłość może je  ogrzać i przyoblec w ciała. 
Prosim y — kochaj nas, Panie...

Duchu Święty,
Twoje tchnienie rozpala w nas miłość, 
na nowo powołuje do życia, 
wskrzesza.
Daj nam  pokochać tych braci,
z którym i styka nas Twoje przeznaczenie,
byśmy nie zapom inając o problem ach św iata,
um ieli patrzeć na nie jak  na problem y c z ł o w i e k a .
Daj, byśm y na nowo um ieli odczytać skierow ane do

nas Twoje Słowo.
Nie pozwól nam  czynić sloganów z Twoich słów.

Ojcze,
bądź obecny w naszej służbie.
Bądź ze sługą Twoim,
który pragnie być sługą b ra ta  swego.



KS. BOGDAN TRANDA

O ewangelickiej

wspólnocie

sakramentu

Wieczerzy

Pańskiej

W P olsce już dosyć w cześn ie  doszło do porozu­
m ienia m ięd zy  różnym i k ierunkam i reform acyj- 
nym i, czego w yrazem  b y ła  U goda S and om ier­
ska. N ieste ty  jednak, n ie przyn iosła  oina n aw et  
połow icznego rozw iązania trudności, gd yż po­
zostając przede w szystk im  na papierze, n ie do­
prow adziła  do istotn ego  zb liżen ia  m ięd zy  w y z ­
naniam i. Jed y n ie  K ościo ły  reform ow an y i braci 
czesk ich  stw o rzy ły  pełną  w spólnotę. K ierunki 
reform ow any i lu tersk i do dzisiejszego  dnia  
działają odrębnie i dopiero czterechstana roczni­
ca U gody zdop ingow ała obie strony do w yd an ia  
n ow ego aktu, odśw ieżającego  daw ne porozum ie­
nie, ogłaszającego od now ien ie dotychczasow ej 
w ięzi, przyrzeczen ie  sob ie w zajem n ie brater­
stw a i zgody przy zachow aniu  jedności w  duchu  
w sp ólnego Pana, Jezusa C hrystusa.

Zachodzi p ytan ie, czy rzeczyw iście  U goda San ­
dom ierska b yła  odosobnionym  w  X V I w iek u  
aktem  porozum ienia  m ięd zy  różnym i w y zn a ­
niam i. M ożna m ieć co do tego w ątp liw ości, gdy  
się zw aży, że pom ięd zy  k ieru nk iem  gen ew sk im  
(kalw ińskim ), a zurysk im  (zw ingliańskim ) do­
szło do zgody, a n aw et zjednocznia, w  roku  
1549, na podstaw ie aktu, znanego w  h istorii 
pod nazw ą Consensus Tigurinus (Zgoda Z ury- 
ska). W tym  przypadku n ie  ma ch yb a w ą tp li­
w ości czy w  Z urychu doszło do pełnej zgody, 
czy ty lko  do ugody (por. ks. E m il J e 1 i n e k, 
Ugoda, czy zgoda, „Jednota” 3/70).
T eoretyczne trudności n ie b y ły  praw dopodobnie  
m n iejsze w  Szw ajcarii n iż w  P olsce, tym  bar­
dziej, że m iędzy  n iem ieck im  Z urychem  a fran ­
cuską G enew ą na przeszkodzie sta ły  różnice  
językow e.

O dezw a obu K ościołów , w ydana z ju b ileuszow ą  
datą 14 k w ietn ia  1970 roku, określa konkretn ie  
na czym  m a polegać odnow ienie w ięzi. S form u ­
łow ano to w  dw u punktach, m ów iących  o w sp ó l­
nocie kazalnicy i sakram entów . P raktyczn ie  
w ięc, przy zachow aniu  odrębności organ izacyj­
nej i w ierności sw oim  w yznan iom , zaistn iała  
m ożliw ość pełnej w spółpracy. S tw ierd zen ie  to  
zaw iera n ie  w yrażone expressis verbis w zajem ­
ne uznanie podstaw  dogm atycznych . P ow sta ła  
w  ten  sposób interesująca  sytuacja, poniew aż  
w iadom o, że g łów n ym  punktem  spornym  była  
interpretacja  sakram entu W ieczerzy Pańskiej. 
N ie p rzezw yciężon a do dnia dzisiejszego  trud­
ność datu je się  od znanej rozm ow y m ięd zy  
L utrem  i Z w ing lim  w  M arburgu (1529), która  
na cztery  w iek i rozdzieliła  obydw a w yznan ia . 
W tej sy tu acji n ależy  stw ierdzić, że skoro w za­
jem n ie  uznano w sp ólnotę S tołu  P ańskiego, śro­
dek ciężkości zagadnienia  przesunął się  na inne  
sp raw y niż in terpretacja  sposobu, w  jaki C hry­
stus je st obecny w  sakram encie.

P rzypom nijm y krótko, na czym  polega różnica  
w  interpretacji. L uter p rzyjm ow ał rzeczyw istą , 
m ateria ln ie realizującą się obecność ciała i krw i 
Pana w  elem entach  W ieczerzy, opierając się  na 
dosłow nym  rozum ieniu słow a „j e s t” w  zdaniu: 
,,To j e s t  ciało (krew) m oje”. Z w in g li zaś poj­
m ow ał to w yrażen ie  czysto  sym b oliczn ie, co 
dla praw ow iern ych  luteran  b y ło  n ie do p rzy ję­
cia. K alw in  natom iast, n ie negując w p raw d zie  
rzeczyw istej obecności C hrystusa, położył nacisk  
n ie na m aterialnej obecności, lecz na działaniu  
D ucha Św iętego, z czego n ie  n ależy  w ysn u w ać  
w niosku, że pojm uje tę  obecność w  sposób czysto
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duchow y. Oto co sam  m ów i na ten  tem at w  
Instytucji: „Otóż chociaż prawdą jest, że dano 
nam widzialny znak dla poświadczenia (zapie­
czętowania) rzeczy niew idzialnej, m usim y mieć 
niewzruszone zaufanie, że przyjm ując znak cia­
ła, p rzy jm u jem y jednocześnie ciało”. M ów i się  
o tym , że sam  L uter m iał w yrazić uznanie dla  
in terp retacji k a lw iń sk iej. M im o to n ie  doszło  
dotychczas do uzgodnien ia  stanow iska. Skoro  
jednak obie stron y  u zn ały  m ożliw ość w sp ólnoty  
sakram entu, m u sia ły  założyć, że nie in terp reta­
cja sposobu, w  jaki C hrystus je st obecny, ma 
isto tn e  znaczen ie dla w ażności tego aktu. D o­
tychczas brak podstaw  do w yraźnego stw ierd ze­
nia, jak i czynn ik  w  tej spraw ie decyduje. M ożna 
w ięc chyba przyjąć, że  skoro n ie  da się uzgod­
nić jedn olitej form u ły  w  tej spraw ie, godzim y  
się na sw obodę interpretacji.
M yślen ie  śc iśle  d ogm atyczn o-w yzn an iow e  
zw y k le  utrudnia  zn a lezien ie  w spólnego rozw ią­
zania problem u. W X V I w iek u  n ie brakow ało  
ludzi m ających  zrozum ien ie w agi problem u i 
u m iejących  znaleźć w yjśc ie . P rzykładem  m oże  
być F ilip  M elanchton, autor K onfesji A ugsbur­
skiej, k tóry zaproponow ał inne sform ułow anie  
spornej kw estii, zw anej odm ienioną (Confessio 
Augustana Variata). R ów nież u nas K rzysztof 
Trecy, opracow ując Konfesję Sandomierską, w  
taki sposób adaptow ał II Konfesję Helwecką  
(Bullingera), aby była  do przyjęcia  także przez 
luteran. N a S yn od zie  Sandom ierskim  reform o­
w an i uznali za m ożliw e p rzyjęcie treści K on­
fesji Saskiej, co znalazło w yraz w  U godzie San­
dom ierskiej): „Dla zapobieżenia now ym  sporom  
powstać mogącym z różnicy wyrażeń, posta­
now iliśm y do artyku łu  naszego wyznania dodać 
orzeczenie Kościołów saskich o W ieczerzy Pań­
skiej (...), które przyjm u jem y, uznawszy je za 
bogobojne, a mianowicie: Chrzest i Wieczerza 
Pańska są zadatkiem  i św iadectwem  łaski Bo­
żej, przypom inają nam obietnicę i całkowite 
zbawienie i zaświadczają, iż dobrodziejstwa  
Ewangelii są udziałem  tych, którzy korzystają  
z tych  obrzędów itd .”.
N iezm ien n ie  od 400 lat p osłu gu jem y się tzw . 
księgam i w yzn an iow ym i, k tórym  nadano kształt 
w  toku reform acyjn ych  w alk , często w  gorącej 
atm osferze ostrej polem iki. N ie ma przecież  
konieczności z uporem  trw ać przy w ów czas w y ­
pracow anych  sform ułow aniach . N ie ma rów nież

potrzeby przekreślać dorobku R eform acji i w y ­
rzekać się w iek o w y ch  tradycji. W ydaje się jed ­
nak rzeczą konieczną na now o sform ułow ać to, 
w  co w ierzym y, zgodn ie z ak tu aln ym i osiągn ię­
ciam i w ied zy  i zgodnie z duchem  epoki, w  k tó­
rej ży jem y.
K u czem u przesunął się  akcent w  rozum ieniu  
isto ty  sakram entu, skoro —  jak w sp om n ieliśm y  
—  n ie m a przeszkód w e w prow adzeniu  tzw . in -  
terkom unii m ięd zy  lu teranam i a reform ow an y­
mi? Spróbujm y sobie na to p ytan ie od p ow ie­
dzieć.
D la ludzi d aw n ych  epok w ażne b yło  p ytan ie  
„jak?”. J a k  to się dzieje, że chleb i w in o  stają  
się cia łem  i krw ią Pana. N as pow inno in tere­
sow ać p ytan ie  „co?”. C o się dzieje, gd y  p rzyj­
m u jem y ch leb  i w ino. B iorąc udział w  W ie­
czerzy P ańskiej, jed n oczym y się z C hrystusem , 
u czestn iczym y w  dziele  zbaw ienia, w  sposób w i­
d zia lny  i dotyk aln y , rea ln y  p rzyjm u jem y ofiarę  
Z baw iciela , k tóry oddał za nas sw oje  ciało i 
przelał sw oją  krew , „zwiastujem y śmierć Pań­
ską”. „Kielich błogosławieństwa, k tóry  błogo­
sławim y, czyż nie jest społecznością krw i C hry­
stusowej? Chleb, który łam iem y, czyż nie jest 
społecznością ciała Chrystusowego?” (I Kor. 
10:16).
Sakram ent W ieczerzy Pańskiej je st znakiem  
w sp ólnoty , społeczności z Jezusem  zw iastu ją ­
cym  E w an gelię, um ierającym  za nas na K rzyżu, 
ale i zm artw ych w sta łym , panującym  po p raw icy  
Ojca. Z aw sze ktoś m oże zapytać „jak to się  
d zieje?”, ale czy  to napraw dę jest tak ie w ażne?  
Czy trzeba na to p ytan ie odpow iadać i czy  
można? D la p rzeciętn ego  człow ieka n ie ma zna­
czenia, jak  robi się  chleb; w ażne jest, czy się  
go ma, a także i to, jaki jest skutek  spożycia  
chleba oraz —  co by było, gd yby się  n ie m iało  
co jeść. P odobnie z sakram entem  —  nie ma  
znaczenia, jak dochodzę do społeczności z C hry­
stusem , lecz to, czy  do niej dochodzę oraz co by  
było, gd y b y m  n ie  m iał tej m ożliw ości. Sakra­
m ent W ieczerzy Pańskiej je st znak iem  w sp ó l­
noty, społeczności z braćm i i siostram i, w y zn a w ­
cam i Jezusa C hrystusa, k tórzy w sp óln ie  stają  
przy jed n ym  Stole. ,,Ponieważ jeden jest chleb, 
m y, ilu nas jest, stanow im y jedno ciało, w szyscy  
bowiem jesteśm y uczestnikam i jednego chleba”. 
Podobnie i tutaj m ożna b y  zapytać, jak to się  
dzieje; ale po co?

S m n o m m A
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Istn ieją  rów nież inne spraw y, które p rzyjm u ­
jem y za rzeczyw istość, jak na przykład zm art­
w ych w stan ie , przy czym  staw ian ie p ytan ia  
„jak?” nie ma sensu. Prow adzi ty lk o  do absur­
d aln ych  odpow iedzi, sprow adzających  rzeczy w i­
stość duchow ą do m ateria listyczn ego  jej u jm o­
w ania, do sp łycen ia  isto ty  rzeczy i u tracenia  
z pola w id zen ia  w łaściw ego  sensu, w yrażonego  
przez znak.
W sakram encie W ieczerzy Pańskiej k rzyżuje się  
w ym iar p ion ow y naszej w iary  —  zesp o len ie  z 
Jezusem , i w ym iar poziom y —  zesp o len ie  z b li­
źnim i. W obecnie stosow anej form ie obchodze­
nia tego aktu u jaw nia  się tendencja  jed n ostron ­
na, w yn ikająca  z in d yw id u alizm u  relig ijn ego  
i pogłęb iająca go. U w aga uczestn ik a  jest sk on ­
centrow ana na pojednaniu  z B ogiem , p rzyjęciu  
C hrystusa, przy czym  zaciera się w sp ólnota  osób  
zgrom adzonych w okół jednego Stołu. W czasie  
n abożeństw a do sakram entu  p rzystęp u je ty lk o  
część obecnych, zam iast ca ły  zbór. W dużych  
zborach sąsiedzi przy S to le  ani n ie znają się, 
ani się sobą n ie in teresują , p och łon ięci w y łą cz ­
n ie  tym , co ich in d yw id u a ln ie  tutaj sprow adziło . 
S łu szn ie  ktoś zauw ażył, że zasiadając do w sp ó l­
nego posiłku  w  domu, a W ieczerza P ańska jest  
posiłk iem , w ied zen i zasadam i dobrego w y ch o ­
w ania, p rzedstaw iam y się p rzynajm niej sąsia­
dom  z lew ej i praw ej strony, je ś li p rezentacji 
n ie  dokonał gospodarz. Tutaj zaś, gdzie gospo­
darzem  jest sam  Pan, p ozostajem y sobie całko­
w icie  obcy i obojętni, zask lep ien i w  sw oim  in d y ­
w idualizm ie. Z apom inam y o napom nien iu  apo­
sto lsk im  —  jedn i drugich  brzem iona noście. D la ­
tego w yd aje się rzeczą konieczną zn a lezien ie  
takiej form y, w  której p ełn y  w yraz znajdzie  
poczucie braterskiej w spólnoty .

Na podstaw ie ortodoksyjnego dogm atyzm u  
trudno będzie znaleźć p orozum ien ie m ięd zy  
dw om a kierunkam i ew angelick im i. D otychczas  
obow iązujące podstaw y d ogm atyczne są dobrze 
znane za led w ie w ąskiej grupie sp ecja listów , na­
tom iast ogół w iern ych  m niej orien tuje się  w  
subtelnościach  teo logiczn ych  d efin icji, co w ca ­
le n ie przeszkadza nikom u au ten tyczn ie prze­
żyw ać K om unię. N ow a epoka staw ia  przed nam i 
now e problem y. Sposób m yślen ia  zm ien ił się  
i to m oże u ła tw ić ok reślen ie n ow ej, w spólnej 
już drogi.

D ążenia  do zjednoczenia  m iędzy K ościołam i, 
ob ojętn ie m ięd zy  jakim i, n ie  m ożna ograniczać  
do w ch łon ięcia  jedn ego przez drugi, ani spro­
w adzać do dom inacji s iln iejszego  liczeb n ie nad  
słabszym . Strony reprezentują n iezaprzeczalne  
w artości, które przy zjednoczeniu  m uszą dać 
now ą jakość. T ylko w ted y  napraw dę w arto m y ­
śleć o jedności, jeśli w idać realną p ersp ek tyw ę  
w zm ocnien ia  społeczności m iędzy  w yzn aw cam i 
C hrystusa i p ogłęb ien ia  w iary  dla tym  m ocn iej­
szego daw ania św iad ectw a  św iatu  o zb aw czym  
d ziele Boga, który w ychod zi cz łow iek ow i na­
przeciw  w  osobie sw ego Syna. K ościół, jako  
znak obecności B oga w śród ludzi, je ś li je s t or­
ganizm em  żyw ym , daje w yraz sw ego zaanga­
żow ania w  ludzkie spraw y, so lidaryzu je się  z 
ludźm i w  ich  cierpieniu , b ierze ca łk ow icie  
udział w  ich  życiu . J est przecież cia łem  C hry­
stusa, który ,,chociaż by ł  w  postaci Bożej (...) 
w yp a r ł  się samego siebie, p rzyją ł  postać sługi 
i stał się podobny łudziom; a okazawszy  się z 
postaw y człowiekiem, uniżył samego siebie i by ł  
posłuszny aż do śmierci i to śmierci k r zy żo w e j” 
(Flp. 2:6— 8).

KS. EMIL JELINEK

Jubileuszowe otwarte pytania

O bchodzony w  r.b. jub ileusz  
U gody Sandom ierskiej p rzy­
n iósł praktycznie w ażne i do­
n iosłe  p ostan ow ien ie  obu p ol­
skich  K ościołów  reform acyj- 
nych: w sp ólnotę am bony i S to­
łu  P ańskiego (czy ołtarza, jak  
chcą inni). P rak tyczn y zasięg  te ­
go postan ow ien ia  n ie m oże bu­
dzić jak iejk o lw iek  w ątp liw ości. 
Chyba nie m a w  P olsce ew a n g e­
lika, który by się  z tego faktu  
nie cieszył. Jeże li duchow ni obu  
K ościołów  będą odtąd pełn ić  
służbę C hrystusow ą, n ie  pytając  
o to, w  jakim  K ościele  służą i 
kom u służą, a lud ew an gelick i 
—  bez różnicy w yznan ia  —  jed ­
nakow o będzie przyjm ow ać S ło ­
w o B oże i sakram ent św . W ie­
czerzy z ust i z rąk duchow nego  
ew an gelick iego , n ie pytając o

jego p rzynależność w yzn an io ­
w ą, je st to —  za iste  —  rzecz 
godna w sze lk iej p och w ały  i u - 
znania. Z drugiej jednakże stro­
n y  jest to n iew ie le . Przecież  
u ch w ały  obu K ościołów  usank­
cjon ow ały  w ła śc iw ie  ty lko  to, 
co już w  okresie p rzedw ojen ­
n ym  istn ia ło  w  n iektórych  zbo­
rach ew .-au gsb u rsk ich  z m n iej­
szością reform ow aną, jak np. w  
L ublin ie, P oznaniu  i K rakow ie. 
Chodzi teraz ty lk o  o to, aby w y ­
ją tek  sta ł się  regułą. 
P u b licystyczn e pokłosie ju b i­
leu szu  U god y Sandom ierskiej 
je st raczej n ik łe. A le  i ta garść 
artyku łów , rozsianych  w  Z w ias­
tunie, Jednocie  i gdzie indziej, 
n iech cący  w y ło n iła  k ilka pytań, 
którym i —  m oim  zdaniem  —  
w in n i by w  najb liższej p rzyszło­

ści zająć się pow ołani ludzie  
w ied zy  i pióra. Postaram  się te  
pytan ia  tutaj pokrótce u w yp u k ­
lić.
Śm ierć Jana Ł askiego p ostaw iła  
m ałopolsk ich  k a lw in ów  w  k ry­
tycznej sytuacji. Już na syn o­
dzie w e  W łodzisław iu , 28 m aja  
1560 (a w ięc  za led w ie  w  4 m ie­
siące po śm ierci Łaskiego) m ało­
polscy k alw in i p ostanaw iają  
zw rócić się do braci czesk ich  z 
propozycją u sun ięcia  ostatn ich  
nieporozum ień  i zadrażnień, 
w yw ołan ych  pow rotem  Ł ask ie­
go do ojczyzny. Na n ajb liższym  
synodzie w  K siążu isto tn ie  p oja­
w iają  się ponow nie w ysła n n icy  
Jed n oty  Braci C zeskich  —  R o­
kita i L aurencjusz. Po S ynod zie  
rozm aw ia z C zecham i F elik s  
K rzyżak (Cruciger) w  sw ojej
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secym ińsk iej siedzib ie. R ezu lta­
tem  tych  rozm ów  było  C ollo­
quium  m ałopolsk ich  k a lw in ów  i 
braci w  B użen in ie, 16 lipca 1561. 
Odtąd bracia i M ałopolanie  
znów  żyją  w  przyjaznej zgodzie, 
jak k olw iek  o jedności (w sensie  
ugody k oźm in ieck iej) n ie było  
już m ow y. G ołe zestaw ien ie  h i­
storyczn e fak tów  posiada sw oją  
w ym ow ę. D opóki Ł askiego  w  
kraju n ie było, m ogło dojść do 
zgody M ałopolan z Czecham i. 
Z ch w ilą  pow rotu  Ł askiego  
do kraju, naw iązana w  K oźm i­
nku w sp ólnota  rozpada się. Po 
śm ierci Ł askiego M ałopolanie i

Czesi p onow nie znajdują drogę  
do siebie. P ow sta je  w ięc  p y ta ­
nie: jaka b yła  rola Łaskiego?  
N astępne p ytan ie d otyczy roli 
Erazma G licznera w  polskim  
ruchu union istyczn ym . L uter- 
ski su perintendent w ielk opolsk i 
K rystian  Z ygm unt Thom as (14 V  
1695 —  28 III 1754), na podsta­
w ie  znalezionego przez sieb ie  
m anuskryptu  lu tersk iego  p asto­
ra B artłom ieja  Crossiusa w  
G rom adnie, w  p ow iecie  Szubin  
(w B ydgoskiem ), podaje w iad o­
m ość o lu tersk im  synodzie w  
G ostyniu  poznańskim  w  1565 r., 
zw ołan ym  z pow odu m ulti sec-

Ugoda braci czeskich z ewangelika­
mi, dołączona do pierwszego w yda­
nia Ugody Sandomierskiej z r. 1582

tarii, qui variis molitionibus, do­
lo ac praestigiis Satanae const- 
ructis Ecclesias tu rb a ru n t1. 
(,,W ielu  sekciarzy, k tórzy roz­
m aitym i rozrucham i, podstępem  
i oszustw am i szatańskiego po­
m ysłu  w ich rzy li w  K ośc ie le”). 
Synod  ten  b ył epizodem  w  w a l­
ce luteran izm u z braćm i czesk i­
mi. G ottlieb  Carpzow, zd ecydo­
w an y  p rzeciw n ik  U gody S an ­
dom iersk iej, n ie m oże darow ać  
E razm ow i G licznerow i, że na ło ­
żu śm ierci podarł rew okację o 
szkod liw ości U god y2. Ile w  tym  
w szystk im  praw dy, znow u do­
k ładn ie n ie  w iem y. 
N iew ą tp liw y m  faktem  jest jed ­
nak to, że Erazm  G liczner, za 
p ośred n ictw em  sw ego brata M i­
kołaja, 27 styczn ia  1570 zapra­
sza braci na lu tersk i synod do 
Poznania, podczas którego w y ­
suw a w obec braci b ezap elacy j­
ne żądanie uznania i przyjęcia  
Augustany. Żądanie to b yło  n ie  
do przyjęcia, gdyż od daw na  
bracia posiadali w łasną k on fe­
sję, aprobow aną zresztą przez 
sam ego Lutra. R ygorystyczn e  
stanow isko G liczera w yw oła ło  
sprzeciw  n aw et w śród  jego  
w sp ółw yzn aw ców . O burzony do 
żyw ego  Tom icki w staje i w ręcz  
ośw iadcza, że stanow isko braci 
zu p ełn ie odpow iada przekona­
niom  św ieck ich  seniorów ; w o ­
bec tego należałoby z nim i za­
w rzeć unię.
Do unii takiej oczyw iście  n ie  
doszło, ale obie strony, lu tera­
n ie i bracia, ob iecali sob ie n aw ­
zajem  zaniechać w szelk iej p o le ­
m iki na tem aty  doktrynalne  
oraz w ysłać  sw oich  p rzed staw i­
cieli na synod gen era ln y  do 
Sandom ierza. Jak w iadom o, w y ­
n ik iem  obrad zjazdu sandom ier­
skiego w  dniach 9-14 k w ietn ia  
1570 b y ł consensus m utuus in 
religionis christianae capitibus 
(,,'w zajem na zgoda w  g łów n ych  
punktach  re lig ii chrześcijań­
sk ie j”). W tym  p ow ied zen iu  jest  
trochę przesady, a lbow iem  na 
sam ym  synodzie n ie debatow ano  
o k w estiach  dogm atycznych  z 
w yjątk iem  in fe lix  dissidium de 
coena Domini („nieszczęsna n ie ­
zgoda co do W ieczerzy P ań ­
sk ie j”).
O stateczny w yn ik  U gody San ­
dom ierskiej m ożna ująć krótko  
w  dw a punkty:
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1) kalw in i i bracia z jednej, a 
lu teran ie z drugiej strony uzna­
ją się naw zajem  za ew a n g e lic ­
kich  braci;
2) k alw in i, bracia i lu teran ie  
uznają obecność C hrystusa w  
św . W ieczerzy.
W ynik i zjazdu sandom iersk iego  
b y ły  w ięc n iew ielk ie , ale jeżeli 
uśw iadom im y sobie, że b y ły  to 
czasy, w  których  der Luthera- 
ner eher geneigt war in einem  
K atholiken ais in einem Calvi- 
ner seinen Glaubensbruder zu  
sehen  3, to U goda Sandom ierska  
urasta do czegoś w ięcej niż ty l­
ko zjednoczenia  p o lityczn ego  
zw aśn ionego obozu p rotestan ­
ck iego w  Polsce.
Do unii w yznań  w  Sandom ierzu  
nie doszło, ale już sam o zesta ­
w ien ie  U gody Sandom ierskiej z 
1570 rozm ow ę reform atorów  
—  Lutra i Z w ingliu sza  —  w  
M arburgu (r. 1529) posiada sw o­
ją bezporną w ym ow ę. Od 1570 
r. w  P olsce bracia, lu teran ie i 
k alw in i uznają się naw zajem  za 
braci w  E w an gelii i n ie  w y ty ­
kają sobie ,,innego ducha”, a to, 
w  czym  się przed 40 la ty  refor- 
m atorow ie rozeszli, po lscy  pro­
testanci zdołali ująć w  ogólną  
form ułę obecności C hrystusa w  
sakram encie św . W ierzeczy. 
O czyw iście, dla luteran  b yło  to 
zbyt m ało, dla braci i dla k a lw i­
nów  zbyt dużo, ale w  m iłości 
C hrystusow ej potrafili zasiąść  
do jednego Stołu . W szyscy zda­
w ali sobie spraw ę z tego, że to 
ty lko  prow izorium . O pracow a­
n ie w sp ólnego  w yznan ia  w iary  
przezornie p ozostaw ili przysz­
łości.
C zołow e osobistości polsk iego  
p rotestantyzm u, a w śród nich  
przede w szy tk im  Jerzy  Izrael, 
sen ior Jed n oty  B raci C zeskich  
w  Polsce, zdaw ali sobie spraw ę  
z tego, że w szelk a  dyskusja  na 
tem at zagadnień  dogm atycz­
nych  m oże prow adzić ty lk o  do 
w ięk szego  jeszcze rozdrażnienia  
i rozbicia. W oleli działać na 
rzecz praktycznego stosow ania  
w skazań ew angelicznych . D la  
Jerzego Izraela n ie b yło  to 
czym ś n ow ym , przecież Jednota  
od początku sw ego istn ien ia , w  
p rzeciw ień stw ie  do późniejszej 
św iatow ej R eform acji, podkreś­
lała doniosłość n ie ty le  nauki, 
ile  jej praktycznego stosow ania  
w  życiu .

Strona ty tułowa pierwszego wydania  
Ugody Sandomierskiej z r. 1582

W ielka szkoda, że na synodzie  
w  Sandom ierzu  Jerzy  Izrael n ie  
m ógł być obecny z pow odu cho­
roby. N iew ą tp liw ie  w  jego obe­
cności przebieg obrad w yg ląd a ł­
by inaczej. Na zjazd, w  jego za­
stęp stw ie , p rzyb y ł Prażm ow ski 
i sp olon izow an y  Czech z p ier­
w szej fa li czesk iego w ych od źst­
w a —  S zym on  B ogum ił T urno- 
w ski. Izrael podpisał Consens 
Sandom ierski dopiero 20 m aja  
1570 na syn odzie  w  Poznaniu. 
C ytow any już R. K ruske, w  
sw ej dysertacji doktorskiej 
(s. 49) tw ierdzi, że Ugoda San ­
dom ierska b yła  ow ocem  p oczy­

nań J. Izraela. To tw ierd zen ie  
przejął od Józefa  Ł u k aszew i­
c z a 4. Jak w iadom o, H. D alton  
traktow ał U godę Sandom ierską  
jako ow oc iren icznej d zia ła ln oś­
ci Ł a sk ie g o 5. D ziś p odzie lam y  
na ogół przekonanie D altona, 
ale czy słusznie? K ruskie p ow ia­
da, że (sądząc z zachow ania się  
Ł askiego w obec ugody w  K oź­
m inku) m ożna być p ew n ym , iż 
n igdy n ie doszłoby do u gody  
braci z kalw inam i (nie m ów iąc  
już o ugodzie k a lw in ów  i braci 
z luteranam i, jak to m iało m ie j­
sce w łaśn ie  w  Sandom ierzu) 
gdyby Łaski żył. Jak dotąd jest
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to ciągle otwarte pytanie, albo­
wiem zagadnieniu temu poświę­
cono niewiele uwagi, zadowala­
jąc się powtarzaniem na ślepo 
przyjętych twierdzeń.
Dalsze pytanie dotyczy prakty­
cznego znaczenia Ugody Sando­
mierskiej. Wspomniałem już, że 
na tle ówczesnych czasów Ugo­
da była zjawiskiem niezwyk­
łym. Chodzi jednakże o jej prak­
tyczne znaczenie. Bezspornym 
następstwem Ugody było to, że 
król Zygmunt August, dotąd 
niemal jawnie skłaniający się

ku Reformacji, ostatecznie do 
niej nie przystał, albowiem pa­
pież użył wszelkiego swego 
wpływu, aby go od tego zamia­
ru odwieść. W tym właśnie ce­
lu po raz drugi wysyła do Pol­
ski, wypróbowanego już, swego 
nuncjusza w osobie Commen- 
doniego. Jego zadaniem było 
powstrzymać króla przed decy­
dującym krokiem, który mógł­
by być fatalny w skutkach dla 
Kościoła katolickiego w Polsce, 
a jednocześnie odwieść episko­
pat polski od pokusy stworze­

nia Kościoła narodowego. Z po­
mocą Hozjusza i jezuitów całko­
wicie mu się to udało. Biskup 
Konarski mógł 1 listopada 1573 
pisać do papieża Grzegorza XIII: 
Feliciter enim (Commendone)  
res omnes susceptas perfecit  
ecclesiasąue nostras adeo recre-  
avit... (,,szczęśliwie bowiem 
(Comendone) wykonał wszyst­
ko, czego się podjął i Kościoły 
nasze bardzo wzmocnił”). 
Praktycznym następstwem U- 
gody Sandomierskiej była Con- 
federatio generalis Varsoviae,

UGODA SANDOMIERSKA
tekst przekładu z XVII wieku

Zgodne rozumienie zobopólne w  przednieyszych  
częściach w iary  chrześcijańskiey, m iędzy  kościo­
ły  ewangelickiemi W ielkiey  i Małey Polski, w  
Rusi, w  L itw ie  i w e  Żmudzi, które według con- 
fenssyi augspurskiey, Braci czeskich i szw ay-  
carskiey zdały  się mieć m iędzy  sobą nieiaką 
różność; uczynione na synodzie sandomierskim, 
Roku 1570. Dnia 14 kwietnia.
G d yżeśm y  dosyć długo i w iele  z sektarzami  
Tryteitam i, Ebionitami, Nowochrzceńcami itd. 
spór wiodąc, iuż za łaską Bożą z tych rozmaitych  
a wielkich fasołów i żałosnych różnic wybrnęli;  
zdało się w przód  rzeczonym  Zborom Korony  
Polskiey, ku s taroży tn ey  nauce Chrystusowey  
i p ierwszego kościoła chrześcijańskiego odno­
w ionym , które się w  niektórych częściach i te r ­
minach nauki (nieprzyjaciołom p raw dy  i ewan­
gelii św ię tey)  różne b yd ż  w idziały , za staraniem  
się o pokóy i zgodę Synod złożyć  a w  iednosta- 
ynem  spoinie rozumieniu się oświadczyć. Prze-  
toż m iaw szy  z sobą rozm owę a porozumiewanie  
się przyiacielskie  a chrześciańskie, m yślam i zie-  
dnoczonemi a w  pokoiu utwierdzonemi, takeśm y  
się zgodzili. Naprzód iako y  m y, k tórzyśm y na 
tu te jszym  Synodzie confessyą swoię wydali,  y  
Bracia confessyi czeskiey n igdyśm y inaczey  
nie rozumieli o tych, co się p rzy  augspurskiey  
confessyi podpisuią, iedno, iż dobrze  
a prawdouchwalnie wierzą o Bogu iedynym  w  
istności a troiakim w  osobach, o wcieleniu S y ­
na Bożego, usprawiedliw ieniu człowieka i in­
szych przedn iey  szych a gruntownych a r tyk u ­
łach w iary  naszey; tak też  zasię ci co augspur­
sk iey  confessyi naśladuią, zeznali iaśnie a szcze­
rze, iż także o naszych kościołach i Braciey  
Czechóio (które n iektórzy  z niewiadomości Wal- 
denzami zowią) confessyi o Bogu i S w ię tey  
Tróycy, o wcieleniu Syna Bożego, usprawiedli­
wieniu człowieka i inszych przedniey  szych a 
gruntownych artykułach w iary  chrześciańskiey  
nic nie nayduią, coby się nie zgadzało z dobrze  
uchwalną starożytnego kościoła chrześcijańskie­
go prawdą i szczerem  słow em  Bożem. Takżeśmy  
sobie to wespół w iernie słowem  chrześciańskiem  
obiecali, iż iednomyślnie w edług sznuru słowa  
Bożego trzym ać a bronić będziem y tey  ugody  
w  pra w d ziw em  a czystem  nabożeństwie Chry-

stusow em  przeciw  Papieżnikom, przeciw  sekta- 
rzom a heretykom, i wobec przeciwko w s z y s t ­
kim nieprzyjacielom  Ewangelii a praw dy. Zatem  
co się dotyczę oney nieszczęsney różnice o w ie ­
czerzy Pańskiey, zgodziliśm y się na sentencyą  
słów Pana Chrystusowych, jako ie rozumieli 
prawdow iernie  w  s ta roży tn ym  kościele D ok­
torowie a zwłaszcza Ireneus, k tóry  napisał, iż 
ten Sakram ent złożony iest ze dw u rzeczy, to 
iest z z iem sk iey  i n ieb iesk iey . Nie w y zn a w a m y , 
żeb y  żyw io ły ,  abo znaki gołe a próżne one m iały  
bydź, ale wespół rzeczą samą w iernym  podawaią  
i są przez  wiarę to, co znaczą.
A jednak, żeb yśm y  to ieszcze iaśniey pow iedzie ­
li, zgodziliśm y się, a byśm y tak w ierzy l i  i w y z ­
nawali, iż istotna przytom ność Chrystusowa nie 
znaczy się tylko, ale praw dziw ie  w  W ieczerzy  
pożyw aiącym i go tuteczna iest: a podawane  
i przyim ow ane byw a  Ciało i K rew  Pańska z 
przydan iem  ty m  rzeczom powierzchownych  
znaków, nie samych prostych: według  natury  
a własności Sakram entów. A iżby  różność w  
terminach m o w y  sporu iakiego nie przyniosła, 
upodobało się nam to, iżby  na artykuł w  naszey  
confessyi, za społecznem zezwoleniem, by ł  
przypisany  ar tyku ł z confessyi saskich kościo­
łów, na Trydentsk ie  Concilium Roku 1551 po- 
słaney, k tóry  też  b ydź  p ra w d z iw ym  zeznawa-  
m y i przyim uiem y. A  rzeczoney confessyi te 
są słowa: Chrzest i W ieczerza Pańska są po- 
minki a św iadectwa łaski Bożey (jako przed tem  
wspominano), które nas o obietnicy i w szy s tk iey  
sprawie odkupienia naszego napominaią a poka-  
zuią, że dobrodzieystw a Ewangelii ty m  w s z y ­
s tk im  należą, k tórzy  tych  Sakram entów p o ży ­
wają. Item: Nie bywaią  do Stołu Bożego p r z y ­
puszczani ty lko  ci sami, k tórzyby  p ierw ey  byli  
od Pasterza, abo pomocników iego przesłuchani 
(w spowiedzi) a rozgrzeszeni. W tern próbow a­
niu bywaią  częstokroć ludzie prości pytan i a 
ćwiczeni w e  w szy s tk iey  nauce nabożeństwa  
chrześciańskiego. Zatem  się rozgrzeszenie daie. 
Nauczam y też ludzi, że Sakramenta są spraw y  
od Boga postanowione, a iż okrom i bez u ż y ­
wania takiego iakiego iest od Pana podane, 
rzeczy  a ży w io ły  same nie maią własności Sak­
ramentu (to iest, nie są Sakramentem). Ale w
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która wszystkim niekatolikom 
w Polsce (oczywiście z wyjąt­
kiem znienawidzonych przez 
wszystkich arian) zaręczała wol­
ność religijną. Było to jednakże 
tylko na krótką metę. Rozwój 
wypadków politycznych szedł 
raczej po linii reakcji katolic­
kiej, konsekwentnie zmierzają­
cej do pozbawienia niekatolików 
wszelkich praw. Wprawdzie no­
wo obrany król, Henryk Wale- 
zy, zaprzysięga p a c ta  c o n v e n ta , 
ale protestanci polscy nie mogą 
się po tym władcy spodziewać

dotrzymania wymuszonej przy­
sięgi (S i n o n  ju r a b is ,  noc  r e g -  
n a b i s ! —„jeśli nie przysięgniesz 
nie będziesz panował”). Chyba 
tylko obawa przed reakcją kato­
licką dyktowała polskim protes­
tantom trzymanie się nadal 
Ugody Sandomierskiej. Do tego 
w walnej mierze przyczynił się 
czeski senior Jerzy Izrael. Pe­
łen wymowy jest fakt, że Ugoda 
Sandomierska była potwierdza­
na na synodach generalnych, 
które odbywały się w czasie u- 
rzędowania czeskiego seniora, a

więc: w Poznaniu (1570), Krako­
wie (1573) i Piotrkowie (1578).
1. Chr. S. T h o m a s ;  A l t e s  u n d  N e u e s  
v o m  Z u s t a n d  d e r  e v a n g e l i s c h - l u t h e r i s ­
c h e n  K i r c h e n  i m  K ö n i g r e i c h  P o l e n ,  H alle 
1730, s. 35.
2 G ottlieb  C a r p z o w ;  R e l i g i o n s u n t e r ­
s u c h u n g e n  d .  b ö h m .  u. m ä h r  B r ü d e r ,  
1732, s. 264. W iadom ości te j, zacz e rp n ię ­
te j z k siążk i to ru ń sk ieg o  p ro feso ra  
C. H a r t k n o c h a  (1644-1684), zap rze­
cza Ch. G. F r i e s e  [w:] B e i t r ä g e  z u r  
R e f o r m a t i o n g s g e s c h i c h t e  i n  P o l e n  u n d  
L i ta u e n ,  B reslau  1786, i l ,  2, s. 278.
3. R ichard  K r  u s k  e. G e o r g  I s r a e l .  I n ­
a u g u r a l - D i s s e r t a t i o n .  B reslau  1894 .s. 48.
4. Józef Ł u k a s z e w i c z ,  O k o ś c i o ł a c h  
b r a c i  c z e s k i c h  w  d a w n e j  W i e l k o p o l s c e ,  
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5. H. D a l t o n ,  J o h a n n e s  a  L a s c o ,  
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u ż y w a n i u  w e d ł u g  p o s ta n o w ie n ia  w  t e y  s p o łe c z ­
n ośc i  p r a w d z i w i e  a i s to tn ie  ie s t  C h r y s tu s  i p r a w ­
d z i w i e  się  d a ie  b i e r z ą c y m  C ia ło  i K r e w  C h r y ­
s tu s o w ą ;  ś w i a d c z y  C h r y s t u s , i ż  w  n ic h  i e s t , 
v  c z y n i  ie  c z ło n k a m i  s w e m i ,  k tó r e  o m y ł  k r w ią  
sw o ią .  O w a  ca łe  s ło w a  te g o  a r t y k u ł u  a ż  do  
końca .

A  tę  ś w i ę t ą  z o b o p ó ln ą  u g o d ę  z w i ą z k u  m o c n ą  
u tw ie r d z a ią c ,  t a k e ś m y  to  so b ie  sp o in ie  p r z y z n a ­
li a o b ie c a l i , że ia k o  o n i , co a u g s p u r s k ą  c o n fe s s y ą  
t r z y m a ią ,  n as  a n a sze  k o ś c io ły  z  c o n f e s s y ą  na  
t y m  S y n o d z i e  w y d a n ą , i B ra c i  c ze sk ic h ,  m a ją  
a w y ś w i a d c z a i ą  za  p r a w d z i w e :  ta k  t e ż  i m y  
k u  ich  k o ś c io ło m  t ę ż  m i ło ś ć  c h r z e ś c ia ń s k ą  o-  
ś w i a d c z a m y  a p r a w d o w i e r n y m i  b y d ż  ie  w y z n a -  
w a m y .  A  z a t e m ,  ż e b y ś m y  iu ż  w i e c z n e m  s k o ń ­
c z e n ie m  u m o r z y l i ,  a z a p a m ię ta n ie m  i m i l c z e ­
n ie m  p o t łu m i l i  w s z y s t k i e  s p o r y ,  r o z e r w a n ia  i 
p o s w a r k i ,  z  k t ó r y c h  b ie g  E w a n g e l i i  ś w i ę t e y  n ie  
b e z  c ię s z k ie g o  w ie la  lu d z i  p o b o ż n y c h  z g o r s z e n ia  
p r z e k a z k ę  m ia ł ,  a sk ą d  n ie p r z y ia c io ło m  n a s z y m  
n ie  m a ła  s ię  p r z y c z y n a  d a w a ła  do p o w ta r z a n ia  
a p r a w d z i w e m u  n a s z e m u  c h r z e ś c ia ń s k ie m u  n a ­
b o ż e ń s t w u  p r z y m a w ia n ia .  A le  iu ż  w i ę c  o p o k ó y  
a z g o d ę  p o s p o l i tą  s ię  s ta ra ć ,  m i ło ś ć  z o b o p ó ln ą  
so b ie  w z a i e m n i e  o d d a w a ć ,  i s p ó ln e  p o s a d y ,  p o ­
s łu g i  a p ra c e  k u  b u d o w a n iu  k o śc io ła  B o że g o ,  
w  p r a w d z i w e m  z ie d n o c z e n iu  b r a t e r s k i e m ,  c z y ­
n ić  a o b ra c a ć  p o w in n i  b ę d z i e m y .

T a k ż e  z  s p ó ln e g o  z e z w o le n ia  o b ie c a l i ś m y  to  s o ­
b ie ,  u p r z e y m i e  p i ln e m  s ta r a n ie m  a n a m o w a m i  
do  te g o  u p o m in a ć  i p r z y w o d z i ć  w s z y s t k ą  B ra c ią  
n a szę ,  ż e b y  t e n  C o n se n s  c h r z e ś c ia ń s k i  a ś w i ę t ą  
u g o d ę  i z i e d n o c z e n ie  n a sze  o c h o tn ie  p r z y i ę l i ,  
z a c n ie  p o w a ż a l i ,  w e d ł u g  n ie g o  r z ą d z i l i ,  w  n im  
t r w a l i  i p o m n o ż e n ie  a u t w i e r d z e n i e  b ra li .  Z w ł a ­
s zc za  c h o d zą c  na  s łu c h a n ie  s ło w a  B o ż e g o  i k u  
u ż y w a n i u  S a k r a m e n tó w ,  t a k  do  te g o ,  ja k o  i do  
k t ó r e g o k o l w i e k  t y c h  c o n f e s s y y  Z b o ru ;  i e d n a k  w  
tern  za c h o w u ią c  d o b r y  p o r z ą d e k  a p o s t ę p e k  d i-  
s c ip l in y  i z w y c z a i u  k a ż d e g o  z g r o m a d z e n ia .

A  co s ię  d o t y c z ę  c e r e m o n i i  a o b r z ę d ó w ,  te  
k a ż d e m u  Z b o r o w i  w o ln e  tą  z g o d ą  a z i e d n o c z e -  
n ie m  z o s t a w u i e m y .  G d y ż  n ie  w i e l e  n a  tern  z a ­
le ż y ,  ia k ie  s ię  c e r e m o n ie  za c h o w u ią ,  b y  t y l k o  
p r a w d z i w a ,  z u p e łn a  i n ie n a r u s z o n a  b y ł a  s a m a  
n a u k a  a f u n d a m e n t  w i a r y  i z b a w ie n ia  n a sze g o .  
J a k o  t e ż  c o n fe s s y ą  a u g s p u r s k a  i sa sk a  te g o  
n au cza ią ;  i w  t e y  c o n fe s s y i  na  t u t e c z n y m  S y n o ­
d z ie  s a n d o m ir s k im  w y d a n e j ,  t o ż e ś m y  w y r a ­

zili .  D la  t e g o ż  sp ó ln e  r a d y  i p o s łu g i  m i ło śc i  
z o b o p ó ln e j  so b ie  s k u te c z n ie  p o k a z o w a ć ,  a ie d n i  
d r u g im  o d d a w a ć  i z a t e m  o z a c h o w a n iu  a p o m ­
n o ż e n iu  w e  w s z y s t k i e m  K r ó l e s t w i e  i w  L i t w i e  
i w  Ż m u d z i ,  k o ś c io łó w  p r a w  d o w i e m y  ch, s z c z e ­
rą  E w a n g e l ią  o d n o w io n y c h ,  iako  o i e d n e m  
C h r y s t u s o w e m  c ie le  r a d z ić  o b ie c a l i ś m y  a ś lu ­
b e m  się  o b o w ią za l i .  A  i e ż l i b y  k i e d y  w  P o l ­
s z c z ę  S y n o d y  g e n e r a ln e  sk ła d a l i ,  n a m  t e ż
0 n ich  m a ią  d a w a ć  zn ać , i na  n a sze  t e ż  
g e n e r a ln e  b ę d ą c  w e z w a n i ,  n ie  o b c ią ż l iw ie  
i c e d łu g  p o t r z e b y  b ę d ą  p o w in n i  s ię  s ta w ić .  
A  i ż b y ś m y  z a m k n ie n ie  t e y  u g o d y  a z o b o -  
p ó ln e g o  s ię  z ie d n o c z e n ia  u c z y n i l i ,  k u  z a c h o ­
w a n iu  i u t w i e r d z e n i u  te g o  t o w a r z y s t w a  B r a t e r ­
sk ie g o ,  r o z u m i e m y  r z e c z  b y d ż  n ie  z d r o ż n ą ,  ż e ­
b y ś m y  z g r o m a d z i w s z y  s ię  k i e d y  na  p e w n e  m i e y -  
sce , z  t y c h  n a s z y c h  s p ó ln y c h  c o n f e s s y y ,  s u m m ę  
n a u k i  ( g d z i e b y  n as  do  te g o  z ło ść  p r z e c i w n i k ó w  
p r a w d y  p r z y m u s i ła )  z g r o m a d z i l i  i na  ia śn ią  w y ­
dali ,  k u  z a tk a n iu  u s t  lu d z i  n i e z b ę d n y c h  z  w i e l ­
ką  w s z y s t k i c h  b o g o b o y n y c h  p o c ie c h ą ,  p o d  t y ­
tu ł e m  w s z y s t k i c h  p r z e z  E w a n g e l ią  o d n o w io ­
n y c h  k o ś c io łó w  p o ls k ic h  i l i t e w s k ic h  i ż m u d z -  
k ich , z  n a m i w  w y z n a n i u  z g o d n y c h .
D a w s z y  t e d y  so b ie  zo b o p ó ln ie  p r a w e  ręce ,  u -  
p r z e y m i e ś m y  a ś w i ą t o b l i w i e  s ł o w e m  c h rz e ś c i -  
a ń s k ie m  o b ie c a l i  i ś lu b e m  się  so b ie  o b o w ią z a l i  
w e s p o ł e k  w s z y s c y  w ia r ę  so b ie  d z i e r ż y ć  a p o k ó y  
z a c h o w y w a ć  i p o m n a ża ć ,  i m  d a le y  tern  w ię c e y ,  
k u  b u d o w a n iu  i r o z s z e s z a n iu  k r ó l e s t w a  C h r y ­
s tu s o w e g o ;  p i ln ie  a s k u te c z n ie  s ię  s t r z e g ą c  
w s z e lk i c h  p r z y c z y n  n ie z g o d y  a r o z r y w a n i a  k o ś ­
c io łó w . A  n a w e t ,  iż  z a p o m i n a w s z y  s a m i  s ie b ie
1 r z e c z y  s w y c h  s zu k a n ia ,  ia k o  p r z y s t o i  na p r a w ­
d z i w e  s łu g i  B o że ,  sa m e g o  P a n a  J e z u s a  Z b a w i ­
c ie la  n a sze g o  c h w a łę  f o r y to w a ć ,  o p o m n o ż e n iu  
i r o z k r z e w i e n i u  p r a w d y  E w a n g e l i i  J e g o  i s ło ­
w y  i p o s t ę p k a m i  n a sze m i ,  s ta ra ć  s ię  b ę d z i e m y .  
Co, a b y  s z c z ę ś l iw e ,  p e w n e ,  s ta łe  a u m o c n io n e  
i t r w a ł e  i z a w ż d y  b y ło ,  p r o s im y  s e r d e c z n ie  g o ­
rącą  m o d l i t w ą  B o g a  O y c a ,  k t ó r y  ie s t  w s z e l k i e y  
p o c ie c h y  i p o k o iu  p o w o d e m ,  s p r a w c ą ,  a ź r ó d ł e m  
w ie c z n ie  o b f i t e m ;  k t ó r y  n a s  i k o ś c io ły  n a s ze  z  
g ę s t y c h  c ie m n o śc i  p a p ie s k ic h  w y r w a ł ,  a ś l ic zn ą  
i ś w i ę t o b l i w ą  ś w ia t ło ś c ią  s ło w a  s w e g o  s z c z e r e ­
go, a i a s n e y  p r a w d y  n as  d a r o w a ł .  N ie c h a y ż e  r a ­
c z y  n a m  b ło g o s ła w ić  i t e m u  n a s z e m u  p o k o io w i  
ś w ię t e m u ,  u g o d z ie  a z g o d z ie ,  z łą c z e n iu  a ie d n o -  
cie, k u  c h w a le  im ie n ia  s w e g o ,  a b u d o w a n iu  
k o śc io ła  ś w ię te g o .
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ANDRZEJ WOJTOWICZ

P o s ł a n i  d o  ś w i a t a

Historycy badający dzieje Światowej 
Federacji Luterańskiej prawdopo­
dobnie napisaliby o V Zgromadzeniu 
Ogólnym, które w lipcu br. obrado­
wało w Evian les Bains — francu­
skiej miejscowości letniskowej, po­
łożonej nad Jeziorem Genewskim — 
że zebrało się o rok później niż po­
czątkowo planowano i że było naj­
bardziej kontrowersyjnym zgroma­
dzeniem Federacji, że już przygo­
towania do obrad dostarczyły wie­
lu kłopotów, a niekiedy i gorzkiej 
krytyki oraz że były to ostatnie tego 
typu obrady. Tym niemniej historia 
z pewnością oceni to zgromadzenie 
jako ważne wydarzenie jeśli chodzi 
o stosunki Federacji z Kościołem 
rzymskokatolickim.
Na marginesie oceny V Zgromadze­
nia historyk wspomni też, że woda 
zdrojowa, nosząca nazwę tę samą co 
miejscowość, nie bardzo przypadła 
do gustu delegatom, bowiem — jak 
mówili — była zwietrzała i bez sma­
ku, a mimo to przyczyniła się do 
uzdrowienia Federacji. Zacznijmy 
od początku.

SPÓR O MIEJSCE OBRAD

Światowa Federacja Luterańska, 
skupiająca obecnie 82 Kościoły li­
czące łącznie 53 miliony 700 tys. 
członków w 44 krajach, kolejne, pią­
te Zgromadzenie Ogólne zaplanowała 
na rok 1969. Miejscem obrad miało 
być miasto Weimar (NRD). Jednakże 
względy kościelno-polityczne wpły­
nęły na odwołanie obrad z Weima­
ru. Z pomocą przyszedł Luterski Ko­
ściół Brazylii. Zdaniem luteran bra­
zylijskich ich kraj, jako miejsce 
obrad, stwarza okazję do konfronta­
cji światowego luteranizmu z pro­
blematyką społeczno-polityczną
Ameryki Łacińskiej oraz daje moż­
liwość przyjrzenia się pracy Kościo­
ła w diasporze (w Brazylii żyje za­
ledwie 800 tys. luteran). Propozycja 
Brązy li jeżyków wydawała się zgod­
na z ideą Zgromadzenia, wyrażoną 
w haśle „Posłani do świata”.
Jako miejsce obrad wybrano Porto

Alegre, jedno z większych miast 
Brazylii. Tak więc po raz pierwszy 
zgromadzenie miało odbyć się w 
kraju katolickim i zaliczanym do 
tzw. „Trzeciego świata”. Miało ono 
być spotkaniem wytyczającym pra­
cę na przyszłość, w świecie rewolu­
cyjnych przemian, miało być punk­
tem zwrotnym ogólnokościelnego 
rozwoju, co odróżniałoby je od po- 
poprzednich, które raczej obradowa­
ły nad problematyką teologiczną.
Dalekosiężne plany i staranne przy­
gotowania nabierały coraz to no­
wych akcentów w świetle sytuacji 
politycznej Brazylii. W 1968 roku 
rządy w tym kraju przejęła dykta­
tura wojskowa. Fakt ten był dla 
Federacji pierwszym sygnałem, że 
dalsze przygotowania do obrad w 
Porto Alegre mogą dostarczyć wielu 
niespodzianek.
Mimo iż sytuacja polityczna z mie­
siąca na miesiąc pogarszała się, a 
do Genewy docierały ciągle nowe 
wiadomości o prześladowaniach i 
masowych aresztowaniach ludności, 
Komitet Wykonawczy ŚFL nie tra­
cił optymizmu i dalej miał nadzieję 
odbyć Zgromadzenie w „Trzecim 
świecie”.
Sygnałem ostrzegawczym była wia­
domość o mordzie dokonanym na 
tamtejszych Indianach, którą ujaw­
nił zachodnioniemiecki tygodnik 
„Der Spiegel”. Od tego momentu za­
znaczyły się różnice w ocenie poli­
tycznej sytuacji w Brazylii między 
prasą i tymi, którzy poznali ten kraj 
osobiście, a kierownictwem Kościo­
ła luterańskiego Brazylii. Pastor 
Gottschald zapewniał, że wszystko 
jest w porządku i Federacja nie 
powinna dać się „zwieść” głosom 
prasy.
Kilka miesięcy przed Zgromadze­
niem sprawa Porto Alegre, jako 
miejsca obrad, wyszła poza genew­
ską siedzibę Federacji i stała się 
przedmiotem dyskusji wielu dele­
gatów i niektórych Kościołów człon­
kowskich.
Poważna rozbieżność poglądów na 
sytuację polityczną w Brazylii oraz

Ks. bp A. Wantula, ks. kard. J. Wil-  
lebrands, ks. bp H. Lilje w czasie ob­
rad Zgromadzenia ŚFL w Evian

brak krytycznego stanowiska lute­
ran brazylijskich wobec swego rzą­
du, to bezpośrednie powody odwoła­
nia obrad z Brazylii do Europy.. 
Trzecim z kolei miejscem obrad oka­
zało się Evian-les-Bains — znana 
miejscowość uzdrowiskowa we Fran­
cji.

PROBLEMATYKA OBRAD

Trzy podstawowe problemy były 
głównym przedmiotem 10-dniowych 
obrad:
— poselstwo Ewangelii we współ­
czesnym świecie,
— ekumeniczna odpowiedzialność 
Kościołów,
— świadome współuczestnictwo w 
rozwiązywaniu problemów społecz­
no-politycznych w świecie techniki 
i nauki. Każdy z wyżej wymienio­
nych problemów był omawiany w 
oddzielnej sekcji. Moglibyśmy spró­
bować jednym zdaniem ująć tema­
tykę V Zgromadzenia Ogólnego 
mniej więcej tak: głównym zada­
niem obrad było szukanie odpowie­
dzi, które pomogłyby wyjść z kry­
zysów tego świata, powstających 
wskutek coraz to częstszego łamania 
praw człowieka.
Delegaci, wywodzący się przeważnie 
z kierownictwa kościelnego, niejed­
nokrotnie osoby w dość podeszłym 
wieku, nie bardzo mogli sobie po­
radzić z problematyką obrad, tym 
bardziej, że (jak to na tego typu 
konferencjach bywa) spora część 
przedstawicieli różnych Kościołów 
nie była dostatecznie przygotowana 
do obrad. Trafnie określił tę sytua­
cję delegat Norwegii, Enok Aadnóy, 
na jednej z konferencji prasowych: 
często trzeba było zaczynać od „Ada­
ma i Ewy”.
Dał się również zauważyć brak 
ekspertów z różnych dziedzin nauki. 
Dlatego też, mimo wielu zabiegów
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7 0  strony Federacji, w Evian pow­
tórzono błędy przeszłości. Wyłoniły 
się dawne spory na temat wymiany 
ambon i Wieczerzy Pańskiej w ra­
mach Kościołów należących do Fe­
deracji. Problem ten dostarczył te­
matu do krytyki samych Kościołów.

Sekcja omawiająca wyżej wymienio­
ny problem proponowała, aby wszy­
stkie Kościoły członkowskie Fede­
racji uznały wspólnotę Wieczerzy 
Pańskiej i praktykowały wymianę 
ambon. Delegat Argentyny, prof. 
Belo Lesko, twierdził, że jeśli Fe­
deracja nie wyda odpowiedniego za­
rządzenia w tej sprawie, to lutera­
nie w niektórych częściach świata 
będą zmuszeni do szukania jedno­
ści z innymi społecznościami religij­
nymi. Brak wspólnoty Wieczerzy 
Pańskiej w ramach Federacji biskup 
Stefano Moshi z Tanzanii nazwał po 
prostu ,,hańbą”. Szczególnie młode 
Kościoły opowiadały się za zwięk­
szeniem międzynarodowej więzi mię­
dzy Kościołami.
Wiele ciekawych uwag można było 
słyszeć o stosunku pastor — świe­
cki. Sprzeciwiono się częstemu 
twierdzeniu, jakoby duchowny po­
siadał szczególny „monopol” na da­
ry Ducha św. Niektórzy delegaci 
przestrzegali swoich współwyznaw­
ców przed antyklerykalizmem.

W Evian nie obeszło się bez zna­
nych sporów co do przyszłości ruchu 
ekumenicznego. Wertykalizm, czy 
horyzontalne spojrzenie w przysz­
łość? Ekumenizm świecki, czy kle- 
rykalne postawy ekumeniczne mają 
być w przyszłości przez Federację 
pielęgnowane?
Dyskusje teologiczne toczyły się tyl­
ko w jednym z trzech języków 
obrad. Teologia niemiecka zapano­
wała na sali obrad, choć — zdaniem 
prof. W. Trilhaasa — za dużo dob­
rej teologii w Evian się nie sły­
szało.

Zagadnienia społeczno-polityczne 
zostały potraktowane według, utar­
tej już w tego typu chrześcijańskich 
gremiach, metody. Uchwalono wiele 
(z pewnością istotnych) dokumen­
tów, ale poza gołe stwierdzenia 
Zgromadzenie nie wyszło.

Stanowczo opowiedziano się na nim 
za respektowaniem praw człowieka. 
I to jest chyba najpoważniejszy do­
robek tych obrad. Opowiedziano się 
za przyjęciem do ONZ Korei, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i obu 
państw niemieckich oraz wezwano 
do rychłego zakończenia wojny w 
Wietnamie.

DALSZE ZBLIŻENIE 
Z KOŚCIOŁEM KATOLICKIM

Federacja od kilku lat utrzymuje 
kontakty z Kościołem katolickim w 
ramach wspólnej grupy roboczej.
W roku ubiegłym po raz pierwszy 
bawiła w Watykanie oficjalna dele­
gacja (z dr Appelem — sekretarzem 
generalnym Federacji na czele), któ­
ra została przyjęta przez papieża 
Pawła VI. Obrady w Evian przy­
niosły dalsze zacieśnienie kontaktów 
z katolikami, a fakt uczestniczenia 
kardynała Willebrandsa — przewod­
niczącego Watykańskiego Sekreta­
riatu do Spraw Jedności Chrześcijan 
— wskazuje na to, że stosunki mię­
dzy Federacją a Watykanem ukła­
dają się pomyślnie.
Kardynał Willebrands przywiózł od 
papieża podziękowanie za zaprosze­
nie Kościoła katolickiego na obrady 
oraz wypowiedział następującą opi­
nię o Lutrze: „Na przestrzeni wie­
ków strona katolicka nie zawsze 
obiektywnie przedstawiała sylwetkę 
Marcina Lutra, a jego teologii nie 
oddawano wiernie. To nie przyczy­
niło się do głoszenia prawdy o Re­
formatorze. Nie zasłużono więc so­
bie na miłość, a tym samym nie 
przysłużono się jedności pomiędzy 
Wami i Kościołem katolickim, 
której z obu stron pragniemy. Nie 
chcemy też dzisiaj ukrywać tego, że 
Marcin Luter był osobowością o 
głębokiej religijności, który w ucz­
ciwości i oddaniu pracował nad po­
selstwem Ewangelii”.
W wywiadzie radiowym przewodni­
czący Sekretariatu do Spraw Jed­
ności Chrześcijan poszedł w swych 
stwierdzeniach jeszcze dalej. Powie­
dział m. in., że Marcina Lutra nie 
należy traktować wyłącznie tylko 
jako luteranina, lecz w pewnym sen­
sie jako wspólną własność wszyst­
kich chrześcijan.
Stwierdzenia kardynała są o tyle 
ważne, że padły z ust oficjalnego 
dostojnika watykańskiego. Katolic­
cy historycy Reformacji, głoszący 
już kilka lat wcześniej te same opi­
nie o Marcinie Lutrze, doczekali się 
wreszcie oficjalnego potwierdzenia 
ze strony Watykanu..
Zgromadzenie w Evian wyszło na­
przeciw ekumenicznym deklaracjom 
kardynała Willebrandsa. Plenum V 
Zgromadzenia Ogólnego ŚFL uchwa­
liło odpowiedź na prośbę Pawła VI 
o pojednanie (ogłoszoną w 1963 ro­
ku, na początku obrad drugiej sesji 
II Soboru Watykańskiego), która 
skierowania była w imieniu Kościo­
ła rzymskokatolickiego do pozosta­
łych Kościołów chrześcijańskich. W

odpowiedzi luteranie przyznają, że 
niejednokrotnie niewłaściwie ocenia­
no Kościół katolicki przez przyję­
cie polemicznej metody w przedsta­
wianiu tego Kościoła wiernym ewan­
gelickim.
Fakt, że po raz pierwszy w obra­
dach niekatolickich uczestniczył kar­
dynał, świadczy o tym, że Watykan 
pragnie również i Federacja, co wy- 
największym związkiem konfesyj­
nym, jakimi jest Światowa Federa­
cja Luterańska.
Dobrych stosunków z Watykanem 
pragnie również i Federacja, co wy­
nika chociażby z wypowiedzi bpa 
Hansa Lilje z Hanoweru, którego 
zdaniem kontakty między Federacją 
a Kościołem katolickim osiągnęły 
punkt, z którego nie ma odwrotu. 
Wzajemne kontakty luteran z ka­
tolikami są tak dalece zaawansowa­
ne, że — zdaniem biskupa — nie 
jest możliwe pominięcie dorobku, 
który dotąd został osiągnięty.

KONFLIKT POKOLEŃ

Prawie co siódmy delegat V Zgro­
madzenia liczył od 18 do 25 
lat. Tym samym było to o wiele 
młodsze Zgromadzenie od poprzed­
nich. Wśród 221 delegatów na sali 
obrad znajdowało się 26 kobiet. Or­
ganizatorzy czynili poważne stara­
nia o to, żeby młodzież miała te sa­
me prawa co dostojnicy kościelni, a 
mimo to grupka młodych luteran zo­
stała wchłonięta przez wytrawnych 
i doświadczonych starszych działa­
czy, co spowodowało duże rozcza­
rowanie wśród najmłodszych. Roz­
czarowanie przede wszystkim pra­
cami sekcyjnymi; młodzi narzekali 
na brak komunikatywności na sali 
obrad oraz na dyletantyzm wielu 
delegatów. Młodzież czuła się odizo­
lowana i wystąpiła z krytyką, iż 
dokumenty obrad nie biorą poważ­
nie problemów współczesnego świa­
ta, że są zbyt ogólnikowe i nie po­
dejmują konkretnych spraw, że są 
wreszcie krokiem wstecz w myśle­
niu ekumenicznym na temat proble­
mów światowych. Młodzi luteranie 
wstawiali się często za swymi współ­
wyznawcami z krajów rozwijają­
cych się, uważając że kwestii tej 
nie poświęcono dostatecznie wiele 
miejsca. Z ostrą krytyką wystąpili 
też pod adresem ustępującego pre­
zydenta Federacji, Schiotza, z po­
wodu jego opinii o sytuacji społecz­
no-politycznej w Brazylii.
Należy sobie zadać pytanie, dla­
czego tak się dzieje? Czy winę pono­
si sama młodzież? W Evian powtó­
rzyła się historia z Upsali, mimo iż
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próbowano temu zaradzić. Z pew­
nością nowe władze Federacji będą 
szukały przyczyn tego zjawiska. Ale 
chyba jedno jest pewne, że mamy 
do czynienia z młodzieżą, która do­
strzega problemy i często nazywa je 
brutalnie po imieniu; ma może wię­
cej odwagi, a poza tym jest bardzo 
wyczulona na paternalistyczne jej 
traktowanie. Ta młodzież, która bie­
rze udział w ruchu ekumenicznym i 
coraz częściej daje znać o sobie, nie 
chce godzić się z obecnym pragmaty­
zmem odczuwanym w sferach świa­
towego chrześcijaństwa, lecz prag­
nie uczciwie i z pełną świadomością, 
po partnersku współuczestniczyć w 
rozwiązywaniu zarówno konfliktów 
społeczno-politycznych, jak i być 
obecną przy sporach teologicznych. 
Jedno jest pewne, że nie kto inny, 
lecz właśnie młodzież przypomina 
starszym o problemach tego świata.

PRZYSZŁOŚĆ FEDERACJI

Piąte zgromadzenie wybrało prezy­
dentem Federacji znanego history­
ka fińskiego, profesora Mikki Juve. 
Po raz pierwszy tak wysoką funk­

cję będzie sprawował nie biskup i 
nie zwierzchnik Kościoła, lecz czło­
wiek o bogatym doświadczeniu nau­
kowym i misyjnym. Prof. Juve liczy 
51 lat i przez dłuższy okres był dy­
rektorem Fińskiego Towarzystwa 
Misyjnego. Należy on do otwartych 
działaczy chrześcijańskich, którzy 
zdają sobie sprawę z tego, że w 
Evian-les-Bains zamknięta została 
pewna karta tej organizacji.

Piąte Zgromadzenie wykazało, że 
Federacja, jako konfesyjny związek, 
legitymuje się wspólnym pochodze­
niem, lecz — tak jak w rodzinie — 
każdy z Kościołów członkowskich 
kroczy po własnej drodze.

Dyskusje teologiczne wykazały, że 
nie istnieje jedna, wspólna, luterska 
nauka teologiczna, a więc zarówno 
w sprawach społeczno-politycznych, 
jak i teologicznych cechą świato­
wego luteranizmu jest pluralizm. 
Zjawisko to niepokoi wielu, co cia- 
śniejszych, luteran. Jak jednak na­
leży wnioskować z pierwszych wy­
powiedzi nowego prezydenta, nie ma 
powodu do dramatyzowania sytua­
cji. Dla prof. Juvy być luteraninem 
znaczy nie więcej niż wywodzić się

z pewnej tradycji, której początek 
dał Marcin Luter. Luteranie muszą 
więc akceptować w pełni inne teo­
logie i wyznania. Gdyby więc 
w niedalekiej przyszłości organi­
zacja dążyła do jeszcze większe­
go zbliżenia a może nawet i połą­
czenia ze Światowym Aliansem Ko­
ściołów Reformowanych — byłby 
to zdecydowany krok naprzód. Pro­
blem ten sygnalizował w Evian je­
den z oficjalnych przedstawicieli 
Kościoła Unijnego NRF, ale jakoś 
delegaci luterscy nie dosłyszeli tej 
propozycji.
Obrady V Zgromadzenia Ogólnego 
Światowej Federacji Luterańskiej 
były z pewnością lekcją na przysz­
łość. Wyraźnie dostrzegalny kryzys 
może być bowiem pożyteczny i ozna­
czać nową epokę światowego lu­
teranizmu, o ile uzyskane doświad­
czenia zostaną wykorzystane. Dlate­
go kryzys taki musi być oceniany 
pozytywnie, jeśli da nowy początek 
Federacji.
Zatem zwietrzała i niesmaczna wo­
da mineralna „Evian-les-Bains”, 
która mimo to leczy francuskich 
v/czasowiczów, może uleczy i Świa­
tową Federację Luterańską?

DLA N IETEOLOGÓW

Sakramenty
W czasie znanej rozmowy z Ni­
kodemem, Jezus wypowiedział 
jedno z podstawowych sformu­
łowań, dotyczących sensu wia­
ry. ,,Jeśli się kto nie narodzi na 
nowo, nie może ujrzeć Króle­
stwa Bożego” (Jan 3:3). Zdanie 
to w inny sposób wypowiada 
myśl, zawartą w jednej z pierw­
szych Jego wypowiedzi, na po­
czątku działalności — ,^pam ię­
tajcie się, przybliżyło się bo­
wiem Królestwo Niebios” (Mat. 
4:17). W treści obydwu tych 
zdań można odnaleźć to, co 
przejawia się w całej działalno­
ści Jezusa: motyw całej Ewan­
gelii, zwiastującej człowiekowi 
zbawienie. Sposobem zbawienia 
nie jest ofiara, nabożeństwo, 
pobożność, rytuał, lecz wewnę­
trzna przemiana — upamiętanie 
się, nawrócenie (metanoia), no­
we narodzenie się. Źródłem 
zbawienia zaś nie jest okup 
przez człowieka złożony Bogu, 
ani jakaś szczególna zasługa,

lecz dzieło samego Boga, który 
w osobie Jezusa Chrystusa wy­
chodzi naprzeciw człowiekowi, 
który w osobie Jezusa Chrystu­
sa ofiarowuje grzesznikowi 
swoje życie i śmierć. Jedyne co 
pozostaje człowiekowi, to ufne 
przyjęcie daru od Boga, jako ni­
czym nie zasłużonej łaski. Bo­
ży dar zbawienia przyjmuje się 
wiarą. Jedno z ostatnich zdań 
Jezusa zanotowanych przez e- 
wangelistów stanowi konkluzję, 
ostateczny wniosek całego 
zwiastowania ewangelicznego 

— ,,kto uwierzy i ochrzczony 
zostanie, zbawiony będzie” 
(Mk 16:16).
Cały Nowy Testament kładzie 
nacisk na jedno: na ofiarne ży­
cie i śmierć Jezusa. „Tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał, aby każdy, 
kto weń wierzy, nie zginął, ale 
miał żywot wieczny” (Jan 3:16). 
Uwierzyć w Jezusa, ufnie przy­
jąć dar zbawienia w Synu Bo­

żym, to stało się celem ży­
cia chrześcijanina, wyznawcy 
Chrystusa.
Głównym działaniem Kościoła 
jest więc głoszenie zbawienia 
dokonanego przez ukrzyżowa­
nego i zmartwychwstałego Pa­
na. ,,Jak mają wzywać tego, w 
którego nie uwierzyli? A jak 
mają uwierzyć w tego, o którym 
nie słyszeli? A jak mają usły­
szeć, jeśli nie ma tego, który 
zwiastuje?” (Rzym. 10:14). W 
działaniu Kościoła, który posłu­
guje się przede wszystkim Sło­
wem, mają swoje miejsce sakra­
menty.
W poprzednim odcinku, gdy 
mówiliśmy o nabożeństwie, po­
służyliśmy się, używanym przez 
niektórych, określeniem sakra­
mentów jako widzialnego Sło­
wa. Głosimy Ewangelię zbawie­
nia, a sakramenty są znakami 
ukazującymi jego istotę. Chry- 
stus-Zbawiciel jest stale wśród 
nas obecny. Sakramenty nie są 
identyczne ze zwiastowanym 
Słowem i nie mogą go zastępo­
wać, nie mogą być od niego od­
dzielone. „Sakrament nigdy nie 
występuje bez poprzedzającego 
go Słowa Bożego” (Kalwin). 
Głoszenie Słowa i sakrament, to 
są dwie strony jednej rzeczy,
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dwa uzupełniające się sposoby 
działania Ducha Świętego. 
„Duch Święty budzi w naszych 
sercach wiarę przez głoszenie 
Ewangelii i potwierdza ją przez 
używanie świętych sakramen­
tów” (Katechizm Heidelberski, 
pyt. 65).
Słowo Boże nie jest tylko po­
dawaniem informacji, lecz jest 
sposobem działania Boga. Skie­
rowane do całego Kościoła, do­
tyczy jednocześnie osobiście 
każdego, poszczególnego czło­
wieka. Ujawnia się to w sakra­
mentach, które w sposób nama­
calny zapoznają nas z tą samą 
Ewangelią, ukazują nam tę sa­
mą łaskę Bożą.
W ostatnim poleceniu danym 
uczniom, Jezus powiedział: 
„Idźcie tedy i czyńcie uczniami 
wszystkie narody chrzcząc je w 
imię Ojca i Syna i Ducha Świę­
tego”. Przed swoją śmiercią zaś, 
gdy spożywał z uczniami baran­
ka wielkanocnego, „wziął (...) 
chleb i błogosławił, łamał i da­
wał uczniom, i rzekł: bierzcie, 
jedzcie, to jest ciało moje. Po­
tem wziął kielich i podziękował, 
dał im, mówiąc: pijcie z niego 
wszyscy, albowiem to jest krew 
moja nowego przymierza, która 
się za wielu wylewa na odpu­
szczenie grzechów. To czyńcie 
na pamiątkę moją” (Mat. 
26:26—28; Łuk. 22:19). Takimi 
słowami zostały ustanowione 
dwa sakramenty. Niektóre Ko­
ścioły (np. rzymskokatolicki) 
nauczają o jeszcze pięciu in­
nych sakramentach: p o k u c ie , 
b i e r z m o w a n i u , k a p ł a ń s t w i e , 
m a ł ż e ń s t w i e  i n a m a s z c z e n iu  
c h o ry c h .  Ponieważ jednak Pi­
smo Święte nie wspomina o 
żadnych innych sakramentach, 
podobnie ustanowionych, Ko­
ściół ewangelicki uznaje tylko 
dwa — Chrzest Święty i Wie­
czerzę Pańską. Warto tu dodać, 
że niektórzy współcześni teolo­
dzy katoliccy zbliżają się do e- 
wangelickiego ujęcia tej spra­
wy. Zacytujmy tu opinię Yves 
Congara OP, wyrażoną w arty­
kule ogłoszonym przez między­
narodowe katolickie czaso­
pismo teologiczne, C o n c i l iu m  1: 
„Chrzest i Eucharystia są szcze­
gólnie uprzywilejowane z racji 
formalnej woli Chrystusa, po­
świadczonej w Piśmie Świę­
tym. Chrystus określił ich ma­
terię i formę, a nawet w głów* 
nych zarysach niektóre obrzę­
dy”. „Te dwa sakramenty po-

winny być p r a e c ip u a ,  p r in c ip a - 
\ia, p o t io r a  („ważniejszymi”, 
„głównymi”, ,,godnie j szy mi”),
również z racji roli, jaką speł­
niają w budowie samego Koś­
cioła”.
Dla ścisłości trzeba jednak do­
dać, że te wypowiedzi nie ozna­
czają zgody na stanowisko e- 
wangelickie. Ten sam autor pi­
sze: „Każdy z średnich sakra­
mentów przyczynia się do two­
rzenia tego znaku (Kościoła); 
jest jednak rzeczą jasną, że 
chrzest i Eucharystia zajmują 
tutaj miejsce zasadnicze: 
chrzest jako budowniczy ludu 
Bożego, a Eucharystia jako sa­
krament tworzący i wyrażający 
jedność, wspólnotę chrześcijan 
w Jezusie Chrystusie. Inne sa­
kramenty upodobniają do Chry­
stusa i uświęcają ludzi w kon­
kretnej sytuacji grzechu, choro­
by, zaślubin małżeńskich, służ­
by duchowej; chrzest (bierzmo­
wanie) i Eucharystia natomiast 
formują ich w zwyczajnym i 
czystym istnieniu chrześcijań­
skim. Są więc podstawowe”.
Istota sakramentu, w którym 
występują widzialne znaki (wo­
da, chleb, wino) nie polega jed­
nak na rzeczywistości material­
nej, lecz uwydatnia działanie. 
Dzieło Jezusa Chrystusa, o któ­
rym mówi Pismo, potwierdzone 
jest przez sakrament. Występu­
je tu pewien powtarzający się 
gest, działanie; przed zgroma­
dzonym zborem coś się dzieje. 
Sakrament ma więc znaczenie 
dynamiczne. „Duch Święty u- 
czy nas w Ewangelii i potwier­
dza przez święte sakramenty, że 
nasze zbawienie całkowicie za­
leży od ofiary Jezusa Chrystu­
sa, dokonanej za nas na krzy­
żu” (Kat. Heid. pyt. 67).
Z dynamicznego znaczenia sa­
kramentów nie należy wysnu-

wać wniosku, że działają one 
e x  o p e re  o p e ra to ,  czyli same 
przez siebie. Ich dynamizm po­
lega na tym, że zbawcze dzie­
ło Jezusa, dokonane kiedyś na 
krzyżu, jest skuteczne, realne 
dzisiaj, gdy realnie przed na­
szymi oczami ukazują się wi­
dzialne znaki, potwierdzające o- 
bietnicę zbawienia. Znamienna 
ewolucja zachodzi w nauczaniu 
katolickim, z którym obecnie 
możemy się zupełnie zgodzić. 
Oto sformułowanie słynnego 
holenderskiego katechizmu:
„Sakrament nie działa, żeby tak 
powiedzieć, automatycznie, nie­
zależnie od wewnętrznej posta­
wy człowieka. Świętość du­
chownego nie ma decydującego 
znaczenia, ale wiara i dobra wo­
la przyjmującego znak jest nie­
odzownym czynnikiem. Sakra­
ment jest spotkaniem z Panem, 
a nie może być spotkania tylko 
z jednej strony. Sakrament jest 
potwierdzeniem tego, że Pan 
jest wierny. Lecz bez nas nie 
może On nic uczynić” (A  N e w  
C a te c h ism ,  C a th o lic  F a ith  f o r  
A d u l t s ,  s. 254).
Reasumując to, co powiedziano 
wyżej, możemy za Katechizmem 
Heidelberskim sformułować na­
stępującą definicję: „Sakramen­
ty są to widzialne, święte zna­
ki i pieczęcie ustanowione przez 
Boga, abyśmy przez ich używa­
nie mogli lepiej rozumieć i zy­
skiwać potwierdzenie obietnicy 
Ewangelii. To znaczy, że daje 
nam łaskę, przebaczenie grze­
chów i życie wieczne ze wzglę­
du na jedyną ofiarę Jezusa 
Chrystusa, dokonaną na krzy­
żu” (pyt. 66).

B. TR.
1 Yves C o n g a r OP, Idea sakra­
mentów większych, czyli głównych,
,,Concilium”, Międzynarodowy Prze­
gląd Teologiczny, Pallottinum 1969, 
s. 11, 13, 14.

O F I A R Y  N A  W Y D A W N I C T W O
Alfreda Kamińska — 400 zł; Kazimierz Czajkowski — 20 zł; Hen­
ryk Geysmer — 50 zł; dr Gabriela Pianko — 52 zł; Florentyna Zie­
lińska — 40 zł; ks. Jan Krzywoń — 67 zł; Maria Krotochwil-Skrzy- 
pek — 100 zł; prof. Antonin Frinta (Czechosłowacja) — 200 zł. 
Przypominamy, że ofiary na Wydawnictwo Jednota można przeka­
zywać na konto: PKO Warszawa VIII OM, nr 153-14-920651, bądź 
też przesyłać przekazem pieniężnym pod adresem: Administracja 
miesięcznika „Jednota”, Warszawa, al Świerczewskiego 76a.

Wszystkim Czytelnikom, którzy rozumieją nasze potrzeby, serdecz­
nie dziękujemy za dotychczas przekazane wpłaty.
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MARIAN BRZÓZKA

D a n i e l  T .  N i l e s

W Vellore (stan Madras, Indie) 17 
lipca br. zmarł jeden z 6 prezyden­
tów Światowej Rady Kościołów, wy­
bitny cejloński teolog — Daniel 
Thambyrajah Niles, urodzony 4 maja 
1908 r. w Jaffnie na Cejlonie. 
Sylwetka zmarłego ekumenisty nie 
jest naszym Czytelnikom zupełnie 
obca, gdyż pisaliśmy o nim w związ­
ku z wyborem do prezydium ŚRK 
na Zgromadzeniu w U p s a l i P r z y ­
pomnijmy więc tylko, że D. Niles, 
po studiach teologicznych w Banga­
lore (Indie) i filozoficznych w Lon­
dynie, został aktywnym działaczem 
ekumenicznym (w Federacji Studen­
tów Chrześcijańskich i ŚRK) oraz 
głównym motorem Wschodnioazja- 
tyckiej Konferencji Chrześcijan, naj­
pierw jako jej sekretarz generalny a 
następnie prezydent.
Niles należał do czołówki azjatyc­
kich teologów, przy czym jego teo­
logii nie sposób oceniać według kry­
teriów stosowanych wobec europej­
skich autorytetów teologicznych. 
Znaczenie Nilesa jako teologa pole­
ga na tym, że był on ewangelistą, 
kaznodzieją i pastorem zboru chrześ­
cijańskiego; był wyznawcą Jezusa 
Chrystusa, żyjącym i działającym w 
obszarze wielkich i ciągle prężnych 
wpływów religii azjatyckich, w oto­
czeniu wyznawców buddyzmu, hin­
duizmu i islamu. Nie należał również 
do grona teologów, którzy oddziały- 
wują z katedr uniwersyteckich lub 
siedząc za biurkiem w każdej chwili 
mają dostęp do świetnie wyposażo­
nych bibliotek. Jego praca teologicz­
na była przede wszystkim zwiasto­
waniem Dobrej Nowiny oraz prak­
tyczną chrześcijańską akcją dla do­
bra bliźnich. Niemniej jednak jego 
spuścizna teologiczna jest spora: kil­
kadziesiąt obszernych publikacji pi­
sanych głównie po angielsku i prze-

tłumaczonych na kilka języków2 
John R. Fleming, w szkicu poświę­
conym teologii D. Nilesa '5, porów­
nuje jego poglądy z poglądami „póź­
nego Bartha”, zwłaszcza kwestię 
znaczenia i działania Ducha Święte­
go dla człowieka.
Żyjąc wśród wyznawców starych i 
ciągle żywotnych religii Wschodu, 
Niles przypomina podstawową rolę 
kaznodziei Słowa. Jego nadzieja o- 
piera się na tym, że jego ludzkie dzia­
łanie poprzedziła żywa obecność Du­
cha Św.
Według Nilesa, absolutną koniecz­
nością jest posiadanie przez chrześ­
cijan osobistej wiary w Jezusa Chry­
stusa, co jednak nie oznacza jakiegoś 
indywidualistycznego pietyzmu, zam­
kniętego w kręgu egoistycznej 
pobożności, lecz obok żywej, auten­
tycznej wiary w Pana, równie żywą i 
prawdziwą troskę o „świecki” świat. 
(W tym miejscu poglądy Nilesa do 
złudzenia przypominają znaną tezę 
Bonhoeffera.)
Daniel Niles był teologiem Trójcy 
Świętej. Jego zdaniem, Boga pozna­
jemy w „spotkaniu z Jezusem 
Chrystusem”, przez nieustanne dzia­
łanie zmartwychwstałego Chrystusa 
w Duchu Świętym. Z powyższego 
wynika, jak podstawowe znaczenie 
w przeżyciu chrześcijańskim ma doś­
wiadczenie Ducha św.
Niles powiada: „Nigdy nie chodzi po 
prostu tylko o odpowiedź na kwes­
tię, czy wierzysz w Jezusa Chrystu­
sa, lecz również o to, czy otrzymałeś 
Ducha Świętego? (...) Bóg jest jeden, 
a człowiek, zbliżając się doń w po­
słuszeństwie, przeżywa trzy mo­
menty: przyjmuje Jezusa Chrystusa; 
otrzymuje Ducha Świętego; jest sy­
nem Ojca. Przyj ąwszy Jezusa 
Chrystusa odkrywamy, że On 
i Ojciec są jedno. Otrzymawszy

Ducha Świętego poznajemy, że Pan 
jest Duchem. Gdy zaś próbujemy 
wieść życie jako dzieci (Boga) Ojca, 
jasno widzimy, że taki kontakt umo­
żliwia nam tylko Jezus, a jedynie 
Duch udziela nam mocy wytrwania. 
Tak więc jest jeden Bóg w trzech 
Osobach, które nie są identyczne, 
chociaż tworzą jedność, jedność, któ­
ra odzwierciedla się w doświadczeniu 
chrześcij ańskim”.
Pastor Niles był metodystą; zrozu­
miałe więc jest, że jego teologia za­
wiera elementy charakterystyczne 
dla metodyzmu, np. główny akcent 
kładzie na konieczność „spotkania z 
żyjącym, zmartwychwstałym Jezu­
sem”. Spotkać Jezusa, przyjąć Jezu­
sa. Te, powtarzane ciągle przez Ni­
lesa słowa są koniecznym warun­
kiem wiary, który dla niego samego 
nigdy nie stanowił problemu. Czło­
wiek wchodzi w kontakt z Chrystu­
sem przez słuchanie i lekturę ksiąg 
Nowego Testamentu. Ten fakt nie 
oznacza jednakże wyłączenia się ze 
świata, lecz pełną troskę o jego los. 
„Nikt nie powinien być wezwany do 
przyjęcia Jezusa Chrystusa — po­
wiada Niles — bez jednoczesnego 
przyjęcia świata, za który przecież 
Jezus umarł, i do którego — jako 
Pan i Zbawiciel — należy (...) Nie 
można naprawdę przyjąć Jezusa jako 
osobistego Zbawiciela, nie przyjmu­
jąc informacji o tym, kim On jest. 
On jest Panem i Kościoła, i świata”. 
Każdy, kto Go przyjmuje, może u- 
czynić to jedynie wtedy, gdy uzna 
Go Panem i Kościoła, i świata.
W nauce o człowieku (antropologia) 
i o grzechu (hamartiologia) Niles jest 
bardziej zwolennikiem koncepcji 
Brunnera niż Bartha. Pogląd o „Ima­
go Dei” (odzwierciedlenie, obraz Bo­
ga) w człowieku, jest dla Nilesa 
skrótowym przedstawieniem tej 
prawdy.
Z jego teologii Ducha św. wynika­
ją dla Kościoła i misji następujące 
konsekwencje. Kościół, zdaniem Ni­
lesa, jest społecznością Ducha Świę­
tego, z którego działania czerpie wła­
sną moc i siłę, budując się wew­
nętrznie i stając się dla świata na­
rzędziem świadectwa o zbawczym 
dziele Chrystusa. Kościół jest wspól­
notą, w której manifestuje się pa­
nowanie Chrystusa. Życie wspólnoty 
jest jak obraz, na który patrząc po­
winniśmy zobaczyć wydarzenia i 
fakty przedstawione w Ewangelii. 
Kościół — społeczność żyjąca w Du­
chu Świętym — jest powołany do 
spełnienia roli sługi. Jego posłan­
nictwem jest być zawsze ludem Bo­
żym, a zadaniem — urzeczywistniać 
w świecie obecność Ewangelii, po-

16



dobnie jak kwas ma przenikać całe 
ciasto.
„Posłannictwo Kościoła przede wszy­
stkim polega na tym, by ludzie pod­
dali się potędze działania Chrystuso­
wego...”
Mówiąc o spoczywającym na chrześ­
cijanach obowiązku misji, Niles 
twierdzi, iż bez sensu są rozważania 
chrześcijan na temat kto będzie zba­
wiony, a kto potępiony, gdyż Pismo 
Święte stawia chrześcijanom w dzie­
dzinie misji tylko jedno pytanie: — 
czy jesteś gotów wypełnić tę część 
zadania, która przypada Tobie do 
wykonania?
Zwróciliśmy już uwagę, że teologia 
B. Nilesa nie może być porównywa­
na z tradycyjną teologią europejską, 
która bazuje na liczbie wydanych 
drukiem rozpraw i na pokonywaniu 
kolejnych szczebli uniwersyteckiej 
kariery. Jednakże głos naszego cej- 
lońskiego Brata (absolwenta misyj­
nej akademii teologicznej w Banga- 
lore, skromnego magistra filozofii 
jednej z londyńskich uczelni) na te­
mat świadectwa i zwiastowania 
ewangelicznego w strefach wpływów 
starych kultur i religii Wschodu, w 
czasach gwałtownych przewrotów 
społecznych, gospodarczych i poli­
tycznych, w rejonie świata, w któ- 
lym walka starego z nowym przy­
brała formy najgwałtowniejsze, na­
biera szczególnego, zasadniczego 
znaczenia nie tylko dla chrześcijań­
stwa w Azji lub krajach „Trzeciego 
świata”, lecz również dla starych 
Kościołów w Europie i Ameryce. Ni­
les, jako chrześcijanin i teolog, za­
chowuje nadzieję w Bogu, który w 
Chrystusie (przez Ducha Świętego) 
„prowadzi swoje dzieło w czasach 
przełomowych w Azji: dopuszcza, 
aby działały nowe, twórcze siły, do­
konuje sądu nad fałszywymi bogami 
i ich kultem oraz prowadzi narody 
tak, by podjęły decyzję: za Nim lub 
przeciw Niemu...”
Pastor Daniel T. Niles wykonał 
nie ocenioną jeszcze w pełni służbę 
sprawie Ewangelii Jezusa Chrystusa. 
Jego niespodziewane odejście okry­
ło żałobą nie tylko społeczność 
chrześcijan azjatyckich, nie tylko 
Kościół metodystyczny... Sekretarz 
Generalny ŚRK — E. C. Blake, 
wspominając postać Zmarłego, 
stwierdził: „Śmierć D. T. Nilesa sta­
nowi stratę dla całego Kościoła...”.

1 Ludzie U psali, „ Je d n o ta ” 1968, n r  10, 
s. 11 — 17.
 ̂ M. in. Bog Biblii a h is to ria  (1947) ; 

P re a th in g  th e  G ospel of the  R e su rrec tio n  
(1952); L iv ing w ith  th e  G ospel (1957); Die 
B o tsch aft fü r  die W elt (1960); We know  
in p a r t  (1965).
;1 J. R. F l e m i n g :  D. T. Niles [w:] 
T en denzen  d er T heologie  im  20. J a h rh u n ­
dert, K reuz—V erlag... 1966, s. 543 — 548.

JAN KARCZOCH

Harmonia uczuć
Gdy w  okresie międzywojennym, jeszcze jako uczeń gimnazjalny, chodziłem  
na zbiorowe lekcje religii dla młodzieży szkół średnich Stolicy, organizowane 
przez warszawski zbór ewangelicki w.a., odczuwałem jakiś brak w podawa­
n ym  nam zasobie wiedzy o religii, o ewangelicyzmie, a w szczególności —
0 ewangelicyzmie polskim. Trzeba przy tym  zaznaczyć, że naszymi w y k ła ­
dowcami byli nieraz znakomici pedagogowie i niezwykle światli ludzie, jak  
np. dyrektor g imnazjum im. M. Reja  — ks. A. Rondthaler.

Rodziło się pytanie: może religię powinni wykładać spośród „powołanych” 
ty lko „wybrani”, a może i spośród „wybranych” jedynie „natchnieni”? 
Pamiętam, że te krytyczne doznania wywoływały  w nas postanowienie:  
„Gdy dorośniemy, zrobimy coś, aby te lekcje bardziej przyciągały młodzież 
naszego Kościoła”.

Po ukończeniu studiów, zawarłem znajomość (a z biegiem lat zaprzyjaźniłem  
się) z profesorami Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu W arszaw­
skiego — ks. Karolem Michejdą i ks. Adolfem Suessem. Rozm owy z nimi  
pozwoliły m i zrozumieć, na czym polegał brak odczuwany przeze mnie
1 przez kolegów z warszawskich rodzin ewangelickich, wychowanych w  
domu w duchu polsko-ewangelickim.

W naszej nauce biblijnej i katechizmowej nie było właściwie braków. 
Istniały one tam, gdzie nasze uczucia religijne stykały się bezpośrednio  
z uczuciami społeczno-narodowymi. Uczono nas — mimo licznych pochwał 
polskiej reformacji X V I  wieku  — że jedyną i prawdziwą naukę chrześci­
jańską przywieźli do Polski nasi przodkowie z Niemiec i jest nią nauka  
dr Marcina Lutra. Wprawdzie Polacy w X V I  wieku  hołdowali także naukom  
Husa lub Kalwina, ale w całości słuszna jest jedynie nauka Lutra i wyznanie  
ewangelicko-augsburskie.

Jednakże w  podręcznikach historii Kościoła można było wyczuć nieco inne 
nastawienie poszczególnych autorów. Np. ks. J. Machlejd włączył historię 
polskiej reformacji do dziejów całego Kościoła w Polsce. Ks. Al. bchoeneich 
dał w swoich życiorysach wiele, pięknie w duchu polskim odmalowanych, 
postaci polskiej reformacji. Któż jednak z uczniów gimnazjalnych byłby  
zdolny do wytworzenia sobie na tej podstawie syntezy polskiego ewangeli- 
cyzmu, skoro tak znakomici autorzy tego nie dokonali. W pismach Hulki-  
Laskowskiego znajduje się także wiele pięknych myśli, ale również brak  
syntezy. Rozm owy z ks. prof. K.Michejdą i A.Suessem pozwoliły m i na 
przyswojenie sobie niektórych ich poglądów, między innymi i na polską  
filozofię narodową. Ks. prof. Michejda, wychowany w rdzennie polskiej 
społeczności eioangelickiej na Zaolziu, twierdził,  że do chwili poznania w y ­
kładów paryskich Mickiewicza o literaturze słowiańskiej, które zdobył do­
piero jako proboszcz krakowski, czuł się w Polsce jak gdyby intruzem. 
Dopiero odczucie duchowego pokrewieństwa z Mickiewiczem pozwoliło m u  
zrozumieć, jak głęboko my, polscy ewangelicy, tk w im y  korzeniami w  
polskiej glebie kulturalnej, choć przeważnie nie m am y pełnej świadomości 
tego zjawiska.

Rzeczywiście, po przestudiowaniu dzieł niektórych polskich myślicieli zro­
zumiałem, że polska filozofia narodowa zawiera myśli stanowiące harmo­
nijne odzwierciedlenie syntezy polskości i polskiej religijności chrześcijań­
skiej. Filozofia ta, dzięki sw emu ogólnonarodowemu charakterowi, pozwala 
znaleźć się pod jej w p ływ em  i urokiem w szystk im  wierzącym Polakom, 
bez względu na przynależność wyznaniową. Zarówno ewangelicy czytający 
mesjaniczne dzieła Słowackiego, Hoene-Wrońskiego czy Libelta, jak i ka­
tolicy czytający ewangelika Trentowskiego czy — późniejszego od tamtych  — 
Henryka Struuego nie odczują żadnej obcości w stosunku do studiowa­
nych autorów. W pływ  tej filozofii ma nie tylko znaczenie jednoczące w szy ­
stkich wierzących Polaków z całym narodem poprzez rozwijanie w  ich 
duszach najszlachetniejszej odmiany patriotyzmu. Ponadto, co szczególnie 
dla nas, ewangelików, jest cenne — w duszach przejętych z jednej strony 
ideałami Ewangelii, a z drugiej strony poczuwających się do łączności i so­
lidarności z całym narodem, w miarę studiowania tej filozofii wytwarza się 
równowaga i harmonia tych dwóch uczuć uważanych, szczególnie przez 
niektórych protestanckich teologów, za sprzeczne. Oswajając się ze sferą 
myśli naszych filozofów, zaczynamy rozumieć, że m am y wszelkie dane, aby 
stać się zwolennikami tych najwznioślejszych polskich duchów właśnie dla­
tego, że jako ewangelicy, tak jak niegdyś oni, szukamy Prawdy przede 
w szystk im  w Biblii. I

I tak dwa najpiękniejsze ludzkie uczucia — miłość Boga i bliźnich oraz 
miłość Ojczyzny mogą wyrosnąć w naszych sercach jako jeden wspaniały  
kwiat szczęścia już  tu  — na ziemi.
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Z dużą zawsze przyjemnością czy­
tam Wasze, ciekawie redagowane, 
Pismo. Podobnie nr  7— 8 przyniósł  
wiele interesujących artykułów.  
Jeden z nich  — wypowiedź A liny  
Werner „Niepotrzebne jest pośred­
nictwo człowieka” — obudził we  
mnie chęć odpowiedzi.
Autorka pisze, iż spotkała się z na ­
stępującym m otyw owaniem  w z y w a ­
nia wstawiennictwa świętych: 
„przecież łatwiej jest zwracać się do 
Boga przez człowieka”. I wydaje się, 
iż uważa to za jedyną motywację ze 
strony katolików odnośnie naszego 
kultu  świętych i Matki Bożej.
Tak bywa, niestety często, ale nie 
zawsze — i nie jest to motywacja  
najgłębsza. Toteż chciałabym  P, 
Alinie Werner przekazać także  
i mój własny sposób przeżywania  
tej sprawy  — również katolicki. 
A wydaje m i się, że nie sprzeczny 
w swej istocie z jej p ięknym  akcen­
towaniem jedyności pośrednictwa 
Chrystusowego i bliskości Boga, 
będącego Ojcem każdego człowieka. 
Dla mnie punk tem  wyjścia jest 
społeczność wierzących  — Kościół 
Powszechny. Wierzę, że jesteśmy  
wspólnotą eschatologiczną, obejmu­
jącą wszystkich  ludzi dobrej woli — 
wszystkich miejsc i czasów — więcej 
nawet, bo cały wszechświat, zgodnie 
z tym, czego uczy Św ięty  Paweł. 
Gdyby posłużyć się obrazem lampek  
połączonych prądem Ducha Św ię ­
tego (z artykułu  „Młodej Jednoty”), 
to świętych uważam za lampki 
szczególnie mocno świecące. Myślę, 
że z „Ojcze nasz” i ze słów „gdzie 
dwaj albo trzej zgromadzą się w  
Imię Moje, tam Ja jestem wśród  
was” wynika, że Bóg chce nas zba­
wiać w naszej jedności i że prąd 
Ducha Świętego płynie przez lampki 
mocno świecące do tych ledwie m ru ­
gających, jakoś łącząc i wciągając 
nas wszystkich w swoje, od Boga 
pochodzące, dzieło zbawienia. Dla­
tego nieraz proszę wierzących przy ­
jaciół „pomódl się o to, czy o tego

kogoś, czy w mojej sprawie” — i 
znaczy to dla mnie „pomódl się ze 
m ną”, a nie „zamiast m n ie”. Nie 
znaczy to, że nie proszę Boga wprost, 
że proszę zamiast Boga, mego p rzy ­
jaciela. To znaczy, że prosimy Boga 
razem  — nawet jeśli w innym  m ie j­
scu i czasie — a w tedy On jest  
'wśród nas, zgodnie z  obietnicą, i na­
sza wspólna modlitwa mocniej jest 
włączona w prąd Ducha Świętego. 
Zupełnie tak samo trak tuję  modli­
twę do świętych i Matki Bożej. 
Przecież to żyw i ludzie, obecni w  
naszej wspólnocie w Bogu. Gdy żyli 
na ziemi, byli szczególnymi proro­
kami Pana, szczególnymi Jego 
świadkami na służbie wspólnoty. 
Czemóż miałabym ich wyłączać m y ­
ślowo z tej wspólnoty teraz, gdy są 
już w pełni eschatologicznego w y ­
miaru zbawienia, w  pełni w życiu  
wewnątrz Trójcy Świętej, w  pełni 
chwały synów i już u celu, który w  
nas się realizuje? Uważam za cał­
kiem naturalne, że zwracam się do 
tych, których myśl czy życie jakoś  
do mnie przemawia, którzy spełnili 
tym  życiem i dziełem jakieś posłan­
nictwo przekazania Dobrej Nowiny  
i mnie, tak że mogę się do nich 
odnosić jakoś osobowo i prosić jak  
przyjaciela: „módl się ze m ną”. Nie 
proszę świętych zamiast Boga — 
prosząc Boga, proszę także świętych  
o wsparcie mojej modlitwy ich 
modlitwą. I sądzę, że w jednoś­
ci z nimi, też realizuję to: „gdzie 
jest dwu lub trzech” — a że 
oni są lampkami świecącymi już w e ­
wnątrz samego ognia, ich pomoc nie 
oddziela mnie od Ojca w Niebie, 
tylko mnie na Ojca bardziej otwiera. 
Wiele spaczeń, w potocznym trakto­
waniu tych spraw przez katolików, 
wynikało z długo trwającego indy­
widualizmu. Tymczasem tylko zmysł  
wspólnoty pozwala, wydaje m i się, 
traktować modlitwę, włączającą  
świętych, w sposób nic nie ujmujący  
intymności stosunku z Bogiem, nic 
nie u jmujący czci Bożej — gdyż

śioięci są Jego dziełem i okazują  
nam coś z oczekiwanego Królestwa  
— 2 jedności tego Królestwa  — jed ­
ności nie tylko każdego z nas z Bo­
giem, ale nas wszystkich razem w  
Bogu i w  Jego Miłości.
Obecnie ten społeczny aspekt m od­
litwy jest u nas coraz mocniej 
akcentowany i głębiej przeżyw a­
ny  — a chyba niemały na to wpływ  
miał ekumeniczny dialog z Kościo­
łami Reformacji.
W takim  eschatologicznym i wspól­
notow ym  aspekcie jest ukazana  
sprawa kultu  świętych i kultu  Matki  
Jezusowej w Konstytucji o Kościele. 
W yraźny jest też on w pewnych  
zmianach liturgicznych. Tak np. 
dawniej u wstępu liturgii Mszy  
Świętej spowiadaliśmy się z win  
Bogu, aniołom i św iętym  i — ka­
płanowi. Akcentowało to jakoś in ­
dywidualizm i pośrednictwo hierar­
chiczne — a aniołowie i święci sta­
nowili coś na kształt niebieskiej 
hierarchii, idącej coraz wyżej i w y ­
żej. Dziś spowiadamy się Bogu, 
aniołom i świętym  „i wam  bracia 
i siostry”, i prosimy: „módlcie się 
za m ną”. Aniołowie, Matka Naszego 
Pana, świeci, stają się tu z nami 
społecznością — braćmi i siostrami 
z liturgicznego zgromadzenia. Nie 
chciałabym, by braciom z różnych 
Kościołów chrześcijańskich um ykał  
z pola widzenia kierunek rozwoju  
myśli katolickiej — także w  sprawie 
kultu  świętych. Bo choć wiele 
jeszcze nas w tym  różni, wydaje mi  
się, że ten kierunek rozwoju będzie 
coraz bardziej ułatwiał porozumie­
nie i wzajemne zrozumienie  — tak, 
że będziemy mogli pozostawić sobie 
inny sposób akcentowania spraw,  
bez zgorszenia poglądami drugiej 
strony.
Łączę wyrazy szacunku i szczerej 
sympatii. Stanisława G R A B S K A  
Odpowiedź p. Aliny Werner ukaże 
się w jednym z najbliższych nume­
rów. Red.

Nowe formy kultu

Interesującą notatkę pod powyższym tytułem zamieścił francuski tygodnik 
„Le Christianisme au Vingtieme Siecle” (Nr 25 z 18.VI.1970), którą podajemy 
w przekładzie.

Niedawno miałem okazję w jed­
nym z sąsiednich krajów ucze­
stniczyć w nabożeństwie, pod­
czas którego obchodzono Wie­
czerzę Pańską. Ponad 100 osób 
było zebranych w kościele z o- 
kazji Synodu i akt Komunii 
świętej odbywał się według nie­
znanej mi formy, która — w 
czasach nowych form kultu i

doświadczeń liturgicznych — 
wydała mi się nie tylko intere­
sująca, ale także zdolna do po­
budzenia zainteresowania i u- 
kazania znaczenia tego aktu. 
Była zresztą bardzo prosta. 
Czytanie tekstów liturgicznych 
praktycznie nie istniało. W cią­
gu całego nabożeństwa zbór 
śpiewał. Wydawało mi się, że

pieśni o znaczeniu Wieczerzy, 
o ofierze Chrystusa, radości lu­
du chrześcijańskiego, uniżeniu 
grzesznika, łasce odpuszczenia 
grzechów, wyrażają lepiej głę­
boki sens Komunii i radość tego 
aktu.
Następnie, ławka po ławce, 
wierni wstawali i przyjmowali 
chleb z rąk kilku osób, które 
przechodziły wzdłuż ławek, 
podczas gdy zbór dalej śpiewał. 
Nikt jednak nie spożywał otrzy­
manego chleba, dopóki wszyscy 
goście nie otrzymali i dopóki 
pastor nie wypowiedział słów: 
„bierzcie i jedzcie”. Wszyscy 
wtedy jednoczyli się w geście
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spożywania chleba. Zdałem so­
bie w ten sposób sprawę, że w 
formie przez nas przyjętej Ko­
munia jest szeregiem kolejnych 
indywidualnych aktów (każdy 
spożywa chleb nie czekając na 
innych), podczas gdy przy każ­
dym innym, zwyczajnym posił­
ku wszyscy rozpoczynają jedze­
nie wspólnie.
W końcu, gdy skończyło się 
dzielenie winem, zbór zaśpie­
wał ostatnią pieśń, po czym — 
przed odśpiewaniem błogosła­
wieństwa — każdy uścisnął

dłoń swojego sąsiada. Wtedy 
znów sobie uprzytomniłem, że 
zbyt często w czasie naszych 
nabożeństw komunijnych zda­
rza się, że uczestnicy zamykają 
się w swoim indywidualizmie, 
nic nie wiedzą o swoich sąsia­
dach, ani nie znają ich nazwisk. 
Przy zwyczajnym posiłku mi­
nimum uprzejmości wymaga, 
aby się przedstawić sąsiadom 
przy stole. Musi być rzeczą 
nienormalną, aby w czasie Ko­
munii, stojąc tuż koło siebie, lu­
dzie pozostawali sobie obcy, zu­

pełnie się wzajemnie nie zna­
jąc.
Czy ta forma jest nowością, 
zuchwale wprowadzoną przez 
młodych, którzy chcą się otrzą­
snąć z tradycji? Nie, jest to 
zwyczaj liturgiczny Kościoła 
braci morawskich, praktykowa­
ny od dwóch stuleci! Okazuje 
się, że nowością może być coś 
bardzo starego, pod warunkiem, 
że znajdzie się w tym coś ży­
wego, zamiast oschłości.

F.M.

P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

H Z dużym opóźnieniem informuje­
my Czytelników o ważnym wyda­
rzeniu, jakie miało miejsce w Po­
znaniu w dniu 24.IV.br. Z okazji 
25 rocznicy zakończenia II wojny 
światowej oraz powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Polski, 
poznański oddział Redakcji „Więzi” 
oraz Polskie Towarzystwo Ewange­
lickie w Poznaniu zorganizowały u- 
roczysty wieczór, który składał się 
z trzech części: modlitewnej, refe­
ratowej oraz artystycznej. Wzięło w 
nim udział około 200 osób. Po pieśni 
„Boże coś Polskę”, słowo powitania 
wypowiedział kierownik poznańskie­
go oddziału „Więzi” red. Andrzej 
Siemianowski, przekazując jednocze­
śnie przewodnictwo inż. Olszewskie­
mu, członkowi zboru baptystycznego. 
Wieczór bowiem miał charakter eku­
meniczny i przeznaczony był dla 
wszystkich którzy w środowisku 
chrześcijańskim wspomnieć pragnęli 
to ważne w życiu całego naszego na­
rodu wydarzenie. Modlitwę za pole­
głych i ofiary wojny, dziękczynienie 
za 25 lat pokoju i wolności, a wresz­
cie prośbę o błogosławieństwo dla 
Ojczyzny — jej, wszystkich obywate­
li, rządu i kościołów — zmówił ks. 
Jan Walter. Poszczególne intencje 
modlitewne potwierdzał i pogłębiał 
śpiew chóru OO franciszkanów, któ­
ry wykonał dawne pieśni relgijne 
XVI wieku.
W części referatowej dr Andrzej Sie­
mianowski mówił o moralnej gene­
zie hitleryzmu. Podkreślił m. in., że 
wspominając rok zwycięstwa i za­
kończenia wojny, nie sposób nie się­
gnąć. myślą dalej, do „czasów pogar­
dy”. Należy szczególnie młodemu po­
koleniu uprzytamniać, że hitleryzm 
jest zjawiskiem w dziejach ludzkoś­
ci zupełnie wyjątkowym: nie usiło­
wał bowiem usprawiedliwiać swych

zbrodni jakimiś szczególnymi ko- 
niecznościami ani racjami nadrzęd­
nymi; ludobójstwo — zgodnie z jego 
ideologią — było celem samym w 
sobie. U podstaw ideologii hitlerow­
skiej legła pogarda dla rozumu ludz­
kiego, dla człowieka jako istoty ży­
jącej i myślącej. Stąd, zdaniem mów­
cy, ilekroć spotykamy się z progra­
mowym antyintelektualizmem, spo­
tykamy się równocześnie z niebez­
pieczeństwem renesansu faszyzmu.

Pani Alina Namysłowska-Wernero- 
wa, przemawiając w imieniu Pol­
skiego Towarzystwa Ewangelickiego 
w Poznaniu, zwróciła się przede 
wszystkim do młodzieży, która nie 
zawsze zdaje sobie sprawę z tego, 
jakim błogosławieństwem jest dla 
człowieka czas pokoju. Jako biblio­
tekarka z zawodu, wspomniała szcze­
gólną radość, jaką przeżywa zawsze 
otwierając książkę z polskim sło­
wem, mówiła o wielkim wzroście czy­
telnictwa w naszym kraju i rozkwi­
cie oświaty.

Kolejnym mówcą był naczelny re­
daktor „Więzi”, poseł Tadeusz Ma­
zowiecki, który wszechstronnie omó­
wił problem stosunku społeczeństwa 
i władz polskich do kwestii niemiec­
kiej. Przypomniał na wstępie motto 
głośnej książki Zofii Nałkowskiej 
„Medaliony”: „Ludzie ludziom zgo­
towali ten los”, aby zaznaczyć, że 
problem ten posiada dwa aspekty: 
moralny i polityczny. Rozpatrując 
pierwszy aspekt, mówca stwierdził, 
że zaraz po wojnie wiązaliśmy duże 
nadzieje z niemieckim chrześcijań­
stwem, wierząc, że stanie się ono 
zaczynem odrodzenia moralnego Nie­
miec. Spotkał nas zawód, zwłaszcza 
ze strony niemieckich katolików. 
Tym bardziej cenimy sobie takie ini­
cjatywy, jak memoriał biskupów e­

wangelickich oraz memoriał katoli­
ków z kręgu „Bensberger Kreis”. 
Rudolf Buchała, członek redakcji 
„Więzi” i naczelny redaktor dwumie­
sięcznika „Chrześcijanin w świecie”, 
w referacie zatytułowanym „Sprawa 
naszych Ziem Odzyskanych z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego” 
zaznaczył, że właśnie z punktu wi­
dzenia tego prawa w istocie nie ist­
nieje problem naszych granic na 
Odrze i Nysie. Status prawny na­
szych granic zachodnich jest wy­
padkową następujących okoliczności:
1) faktu, że w roku 1939 Niemcy 
złamały zasady prawa międzynaro­
dowego, przyjęte po pierwszej woj­
nie światowej; 2) w roku 1945 Niem­
cy podpisały akt bezwzględnej kapi­
tulacji; 3) ziemie te zostały nam 
przyznane przez cztery mocarstwa 
wchodzące w skład koalicji antyhi­
tlerowskiej, wobec których właśnie 
Niemcy podpisały akt owej kapitu­
lacji; 4) już w roku 1950 Niemiecka 
Republika Demokratyczna w ukła­
dzie zgorzeleckim uznała te granice 
za ostateczne. Otwarty jest nato­
miast problem uznania tych granic 
przez rząd NRF. Uznanie granic 
przez NRF nie zmieni ich statusu 
prawnego, ale stanie się ważnym e- 
lementem w odprężeniu stosunków 
i bezpieczeństwa europejskiego. W 
części artystycznej wieczoru wystą­
pili uczniowie Szkoły Muzycznej I 
Stopnia im. Karłowicza w Poznaniu. 
Wykonali oni utwory: Chopina, 
Rachmaninowa, Raffa, Griega. 
Utwór Jerzego Kiersta „Ballada o 
białym gołębiu” recytowali członko­
wie zespołu teatralnego parafii e- 
wangelickiej. Uroczystość została za­
kończona odegraniem hymnu naro­
dowego.

(na podst. koresp. ks. J.W.)
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II Dnia 28 maja br., z inicjatywy 
Komisji Ewangelizacyjnej Warszaw­
skiej Diecezji Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego odbyło się w Toma­
szowie Mazowieckim święto misyj­
ne, na którego program złożyły się: 
nabożeństwo poranne z Wieczerzą 
Pańską, koncert chórów w godzinach 
popołudniowych oraz spotkanie w 
dwóch grupach: dorosłych i mło­
dzieży. Na uroczystość przybyły gru­
py współwyznawców z Warszawy, 
Łodzi, Zgierza, Ozorkowa, Zelowa, 
Piotrkowa, Łasku i Radomia. Kaza­
nie (na tekst ew. Mat. 28:19'—20) 
wygłosił biskup Kościoła Ewang.- 
-Augsb. ks. A. Wantuła, który — na 
tle sytuacji chrześcijaństwa w świę­
cie — ukazał nasze obecne zadania 
jako chrześcijan-ewangelików. Pod­
czas nabożeństwa śpiewały chóry z 
Warszawy, Łodzi i Zelowa oraz wy­
konano dwa utwory skrzypcowe z 
akompaniamentem organowym.

Po południu odbył się koncert chó­
rów ewangelicko-augsburskich z 
Warszawy, Tomaszowa, Łodzi, Ozor­
kowa, Zgierza oraz reformowanego 
chóru z Zelowa. Zespół recytator- 
sko-śpiewaczy wykonał deklamato- 
rium Tadeusza Kożusznika — „Mar­
notrawny Syn”, rozszerzone pieśnia­
mi solowymi, duetami i chóralnymi. 
Ponadto zespół młodzieży (śpiew i 
gitara) z Zelowa zaśpiewał 3 pieśni; 
w skład programu weszły również 
utwory skrzypcowe i organowe.

Tego rodzaju spotkania posiadają 
niewątpliwe wartości i z pewnością 
będą cieszyły się frekwencją, zwłasz­
cza w mniejszych miejscowościach. 
Warto więc rozwijać tę formę pracy 
kościelnej. Ale kilka uwag krytycz­
nych. Nabożeństwa powinny być 
zwarte, kazanie nie za długie: dla 
udzielania Wieczerzy Pańskiej bar­
dziej odpowiednia byłaby chyba naj­
bliższa — po takiej uroczystości — 
niedziala, niż sama uroczystość, na 
którą przyjeżdża wielu ludzi, spoty­
kają się dawno niewidziani znajomi, 
wycieczkowicze itp.
Trudno więc w takich warunkach 
oczekiwać potrzebnego przy Wiecze­
rzy Pańskiej skupienia. Jeśli zaś po­
siadamy nowe przekłady Pisma 
Świętego, to należy z nich korzystać, 
a nie —jak to miało miejsce w To­
maszowie — odczytywać teksty e- 
wangeliczne z najstarszej dostępnej 
Biblii, Biblii Gdańskiej. Wskazane 
byłoby również, aby ksiądz biorący 
udział w liturgii nie zakładał pod­
czas nabożeństwa przeciwsłonecz­
nych okularów, o ile nie musi tego 
czynić ze względów zdrowotnych.

■  12 czerwca br., o. Mieczysław 
Krąpiec, dominikanin, został wybra­
ny rektorem Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego. Prof. Krąpiec 
(59) jest wybitnym polskim filozo­
fem. Dotychczas był dziekanem wy­
działu filozoficznego KUL oraz kie­
rownikiem katedry filozofii na tym 
uniwersytecie. Jest członkiem Komi­
sji Filozoficznej PAN oraz członkiem 
wielu instytucji naukowych i filo­
zoficznych w kraju i za granicą.
H W Polsce przebywała 25-osobowa 
grupa młodzieży ewangelickiej z 
Augsburga (NRF), w ramach akcji 
Siihnezeichen (Znak pokuty). Młodzi 
ludzie przez dwa tygodnie pracowali 
na terenie byłego obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu, zwiedzili 
Kraków, a następnie spędzili dwa 
dni w Warszawie. W wyniku pracy, 
spotkań i dyskusji przyjęli krótki 
lokument następującej treści: „Tutaj, 
na terenie Oświęcimia, napotykamy 
na skutki pewnego okresu, który nie 
przez nas został spowodowany, lecz 
te skutki obciążają sumienia naszych 
ojców — i to stwierdzamy. My nie 
ponosimy żadnej, winy, dlatego też 
nie mamy powodu do zabiegania o 
pojednanie. Jednakże w inny spo­
sób jesteśmy winni. Przeczytaliśmy 
(dawne) akta i zobaczyliśmy te miej­
sca, gdzie działy się rzeczy nieludz­
kie. Rozmyślaliśmy wiele o tych 
sprawach i jesteśmy nimi do głębi 
poruszeni. Uznajemy, że w podob­
nych warunkach zdolni byśmy byli 
do takich samych czynów. Również 
w sobie odkrywamy słonność do 
używania przemocy wobec bliźnich, 
do nastawiania ludzi przeciwko so­
bie, do niewłaściwego wywierania 
wpływu ,na bliźnich. Ta skłonność 
w nas istnieje i to stanowi naszą 
winę.
Jak można się od tego uwolnić? 
Przebaczenie:
Bóg stał się człowiekiem; Jezus 
Chrystus padł ofiarą swoich bliź­
nich. Jego ofiara umożliwia zrozu­
mienie, dokąd mogą nas zaprowa­
dzić tkwiące w nas skłonności. W 
Oświęcimiu Jezus Chrystus został 
miliony razy zagazowany i spopielo­
ny. «Ojcze, odpuść im, orni nie wie­
dzą co czynią« — modlił się wów­
czas Ukrzyżowany. Lecz czy wystar­
cza przyjęcie Bożego przebaczenia, 
bez jednoczesnego podjęcia starań o 
otrzymanie przebaczenia od ludzi?”. 
■ Ks. Zdzisław Tranda, radca Kon- 
systorza Ewangelicko-Reformowane- 
go, udał się do Nairobi (Kenia) jako 
przedstawiciel Kościoła Reformowa­
nego w Polsce na zgromadzenie 
Światowego Aliansu Kościołów Re­
formowanych. Jednym z głównych

zadań zgromadzenia jest połączenie 
się tej organizacji ze Światową Ra­
dą Kongregacjonalistów. Jak już in­
formowaliśmy, nowym sekretarzem 
generalnym Aliansu został ks. Ed­
mund Perret, pastor z Genewy, który 
obejmie urzędowanie po zakończeniu 
obrad, jako następca dr Marcela 
Pradervanda.
■ Stusześćdziesięcioosobowa grupa 
historyków polskich, pod przewo­
dnictwem prof. Kieniewicza, udała się 
w sierpniu br. do Moskwy, gdzie 
trwał ogólnoświatowy kongres histo­
ryków. Zgromadził on ponad 3 000 
delegatów. Polskę reprezentował m. 
im. — znany dobrze Czytelnikom 
„Jednoty” — prof. dr Oskar Bartel, 
jeden z najlepszych znawców epoki 
Odrodzenia i Reformacji w Polsce.
B W Warszawie, dnia 9 sierpnia br. 
zmarła po długotrwałej, ciężkiej cho­
robie śp. Anna z Kubiszów-MicheJ- 
dów Szerudowa, wdowa po profeso­
rze Starego Testamentu na Wydzia­
le Teologii Ewangelickiej Uniwer­
sytetu Warszawskiego, ks. Janie Sze- 
rudzie, byłym biskupie Kościoła 
E w a ng e li ck o - A u g sib u r s ki eg o. P ogr zeib 
Zmarłej, przy udziale duchownych 
augsburskich i reformowanych, od­
był się dnia 11 sierpnia.,
B  W dniu 7 sierpnia, zmarła śp. sio­
stra Jadwiga Kunert, diakonisa Dia­
konatu „Eben-Ezer” w Dzię- 
gielowie. Żyła lat 63, w 
tym 39 lat w służbie diakońskiej 
Ceniona i znana była szeroko w 
środowiskach ekumenicznych w Pol­
sce i za granicą. Wielu z nas znało 
Ją osobiście z różnych konferencji, 
ewangelizacji, zjazdów, dni modli­
twy i rozmów. Mieliśmy więc okazję 
poznać jej autentyczną wiarę, zaufa­
nie, wdzięczność i szczere oddanie 
sprawie Jezusa Chrystusa. To z kolei 
implikowało Jej cechy charakteru i 
postępowanie w życiu. Toteż Jej po­
grzeb w dniu 10 sierpnia stał się 
wielką manifestacją ewangelizacyjną 
kilkuset zgromadzonych, z których 
wielu przybyło z odległych stron 
kraju. W uroczystościach pogrzebo­
wych m. in. wzięli udział ks. ks. bp 
Andrzej Wantuła, sen. Adam Wegert, 
sen. Alfred Hauptmam, dr Alfred 
Jagucki (duszpasterz Diakonatu i 
proboszcz cieszyński). Biskup Koś­
cioła Ew.-Augsburskiego, zgodnie z 
życzeniem Zmarłej, wygłosił kazanie 
ewangelizacyjne na tekst, który 
przed 39 laty towarzyszył wyświę­
caniu Jej na diakonisę:
„Mając tedy, bracia, ufność, iż przez 
krew Jezusa mamy wstęp do świą­
tyni drogą nową i żywą, którą otwo­
rzył dla nas poprzez zasłonę, to jest 
przez ciało swoje, oraz kapłana wiel­
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kiego nad domem Bożym, wejdźmy 
na nią ze szczerym sercem, w pełni 
wiary, oczyszczeni od złego sumie­
nia i obmyci na ciele wodą czystą; 
trzymajmy się niewzruszenie nadziei, 
którą wyznajemy, bo wierny jest 
Ten, który dał obietnicę. I baczmy 
jedni na drugich w celu pobudzenia 
się do miłości i dobrych uczynków, 
nie opuszczając wspólnych zebrań 
naszych (...), lecz dodając sobie otu­
chy, a to tym bardziej, im lepiej 
widzicie, że się ten dzień przybliża” 
(Hebr. 10: 19—25).
■ W dniach 2—3 września br. od­
była się w Warszawie konferencja 
duchownych Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego, w której (nie po raz 
pierwszy zresztą) uczestniczyli pasto­
rzy reformowani, zaproszeni przez 
ks. bp. A. Wantułę. Konferencja ta 
nie miała charakteru teologicznego, 
lecz była poświęcona sprawom prak­
tycznym — służbie; w ten sposób 
nawiązano do hasła V Walnego 
Zgromadzenia ŚFL w Evian (14—24
VII.1970) — „Posłani do świata”. 
Pierwszy dzień konferencji poświę­
cony był sprawozdaniom z obrad 
Zgromadzenia.
Po studium biblijnym (Mat. 9:35—10: 
42), przygotowanym przez ks. Wal­
demara Preissa jnr., relację z Evian 
przedstawił ks. Janusz Narzyński, 
który wraz z ks. bp. Andrzejem 
Wantułą był delegatem polskich lu- 
teran na Zgromadzenie. Mówca 
szczegółowo przedstawił całą tema­
tykę wielodniowych obrad, zaznajo­
mił słuchaczy z treścią referatów (z 
których połowa poświęcona była dia­
logowi ŚFL z Watykanem), a na­
stępnie z pracą sekcji i podsekcji 
Zgromadzenia, które zajmowały się 
takimi problemami, jak: posłannic­
two z Ewangelią — misja lutera- 
nizmu światowego, zobowiązania e- 
kumenrczne i odpowiedzialny udział 
we współczesnym świecie i społe­
czeństwie.
Ks. Narzyński sporo miejsca poświę­
cił rozmowom między ŚFL a Alian­
sem Kościołów Reformowanych, co 
znalazło odbicie w uchwałach i po­
stulatach Zgromadzenia (pozytywny 
bilans rozmów, istnienie teologicz­
nej więzi, postulat utworzenia 
wspólnej konkordii, konieczność 
praktyczno-kościelnej realizacji spo­
łeczności wyznań reformacyjnych). 
Uwagę zwraca fakt, że rozmowy lu- 
terańsko-katolickie znalazły niewiel­
kie odbicie w końcowych uchwałach, 
wysunięto natomiast postulaty po­
djęcia rozmów z niechrześcijanami i 
ateistami, zwiększenia aktywności 
społecznej luteranizmu, porzucenia 
tradycyjnego neutralizmu.

Ten obszerny i ciekawy referat zo­
stał uzupełniony następnie przez ks. 
bp. A. Wantułę.
Drugi dzień obrad konferencji po­
święcony był zagadnieniom misji i 
ewangelizacji. Po nabożeństwie z 
Wieczerzą Pańską ks. bp. A. Wantu- 
ła zapoznał zebranych z istotą misji 
wewnętrznej. Po przedstawieniu za­
gadnień związanych z „ratownic­
twem zagrożonych dusz”, z „sama­
rytańskim wsparciem dla osłabłych 
w wierze”, mówca zajął się proble­
mem ewangelizacji, jednego ze środ­
ków misji wewnętrznej. Wiele uwagi 
poświęcił kazaniu ewangelizacyjne­
mu, które musi mieć wryraźny cel — 
„atak na królestwo szatana”, poru­
szenie i skruszenie słuchaczy, prze­
budzenie. Sporo miejsca w tym re­
feracie zajął też problem powszech­
nego kapłaństwa i uaktywnienia lai­
ków w Kościele.
Ks. Jan Walter przedstawił na­
stępnie zagadnienia ewangeli­
zacji z uwzględnieniem sytuacji 
Kościoła diasporalnego. Po 
obszernym zapoznaniu zebranych z 
biblijnym uzasadnieniem koniecz­
ności ewangelizacji', mówca przed­
stawił życiową konieczność tego nie­
atrakcyjnego środka działania Ko­
ścioła, bolączki z nią związane — 
obojętność, brak odpowiedzi zboru 
na ewangelizację, katastrofalny stan 
wiedzy religijnej, rozproszenie i nie­
przygotowanie wiernych do życia w 
sytuacji diaspory. Można mieć za­
strzeżenia, że ks. Walter na posta­
wiony przez siebie problem — współ­
czesnych środków ewangelizacji — 
odpowiedzi i konkretnych wskazó­
wek nie udzielił.
W ciekawiej, ożywionej i szczerej 
dyskusji, jaka wywiązała się wokół 
przedstawionych referatów, poruszo­
no szereg spraw Kościoła Ewangelic­
ko-Augsburskiego, nie obcych i ak­
tualnych także w Kościele reformo­
wanym. Zwracano uwagę na kryzys 
kaznodziejstwa i duszpasterstwa, na 
przestarzałą strukturę Kościoła, na 
konieczność i zalety pracy przebu- 
dzeniowej w zinstytucjonalizowanym 
Kościele, sygnalizowano rówmież, iż 
ruch przebudzeniowy może wywołać 
niebezpieczeństwo „pobożności u- 
czynków”. Ewangelicyzm, jako a- 
trakcyjna siła, powinien dążyć do 
wzmacniania społeczności, tworzenia 
wspólnoty właśnie w oparciu o małe 
grupy wiernych w diasporze. Sporo 
miejis-ca poświęcono brakowi „spe­
cjalistów” w pracy duszpasterskiej 
i charytatywnej — świeckich, któ­
rych praca nie powinna jednak u- 
walniać duchownych od wykonywa­
nia ich obowiązków.

Podsumowmjąc dyskusję, ks. bp A. 
Wantuła wyraził zadowolenie z obec­
ności duchownych reformowanych 
na konferencji.,
Czynne uczestnictwo w naradzie nad 
wspólnymi zjawiskami i problemami 
Kościołów ewangelickich stanowi 
dalszy krok w zacieśnianiu więzów 
między dwoma, tak przecież bliski­
mi sobie, Kościołami Reformacji.
Э  W Vellore (Indie) zmarł 17 lipca 
br. po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie jeden z sześciu prezydentów  
Światowej Rady Kościołów, dr D.TU 
Niles (62).
Zmarły prezydent urodził się w Jaf- 
fnie (północny Cejlon) w roku 1908. 
Wykształcenie teologiczne zdobył w 
Bangalore, w południowych Indiach, 
a następnie studiował filozofię na 
uniwersytecie londyńskim. Poświę­
cił się przede wszystkim służbie 
światowemu Kościołowi. Od począ­
tku działalności, gdy wziął udział 
w międzynarodowej konferencji 
YMCA w Mysore, głęboko zaanga­
żował się w ruch zmierzający do 
jedności Kościoła. Nie przeszkadzało 
mu to w oddanej pracy dla własne­
go Kościoła metodystycznego i dla 
kontynentu, gdzie się urodził. Pra­
cował jako rektor seminarium meto­
dystycznego w Jaffnie i był tam 
jednocześnie pastorem zboru. Gdy 
w 1957 roku powstała Wschodnioa- 
zjatycka Konferencja Chrześcijań­
ska, było rzeczą oczywistą, że dr 
D.T. Niles został powołany na jej 
pierwszego generalnego sekretarza. 
Zadania swoje na tym stanowisku 
wypełniał energicznie i owocnie aż 
do roku 1968, kiedy przeszedł na 
emeryturę. W czasie IV Zgromadze­
nia Światowej Rady Kościołów w 
Upsali jemu właśnie powierzono wy­
głoszenie kazania na otwarcie o- 
brad w zastępstwie zamordowanego 
Martina Luthera Kinga. Na tym sa­
mym zgromadzeniu został wybrany 
jednym z sześciu prezydentów Rady. 
W tym charakterze uczestniczył w 
posiedzeniu Naczelnego Komitetu w 
Canterbury w 1969 roku.
В  „Przyszłość człowieka i społeczeń­
stwa w świecie nauki i techniki”, oto 
hasło konsultacji, która odbyła się 
w dniach od 29 czerwca do 4 lipca 
br. w Genewie, pod auspicjami 
Światowej Rady Kościołów. Na 
konferencji zgromadziło się ok. 100 
specjalistów z różnych dziedzin nauk 
przyrodniczych i społecznych, tech­
nologów, polityków oraz teologów. 
W tej liczbie znalazła się także gru­
pa 18 oficjalnych przedstawicieli 
Watykanu. Przed dwoma laty, w 
czasie obrad Zgromadzenia Ogólne­
go ŚRK w Upsali, zapadła decyzja
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Sakrament Wieczerzy Pańskiej w  kaplicy Ś R K  w Genewie, podczas konsul­
tacji na temat „Przyszłość człowieka i społeczeństwa w świecie nauki i tech­
n ik i’\

o podjęciu studiów nad etyką b a ­
dań naukowych, przy czym podkre­
ślone zostało wówczas znaczenie 
obecnego stanu nauki oraz nauki w 
przyszłości. Genewska konsultacja w 
sekcji „Kościół i społeczeństwo’’ w 
ram ach ŚRK była pierwszym po- 
upsalskim  zebraniem  tej grupy i jej 
celem było w ytypow anie prioryte­
tów dla zaplanowanej akcji s tu ­
diów.
■  Od dłuższego czasu prowadzone 
są konsultacje m ające doprowadzić 
do integracji Światowej Rady W y­
chowania Chrześcijańskiego ze 
Światową Radą Kościołów. Obydwie 
wielkie organizacje od daw na 
w spółpracują ze sobą. Spraw a in te­
gracji ŚRWC z ŚRK była przed­
miotem obrad K uratorium  Rady 
W ychowania, w lipcu br. w Gene­
wie. Do ŚRWC należą 72 organiza­
cje członkowskie na całym świecie. 
Ostateczną decyzję w powyższej 
spraw ie może podjąć wyłącznie 
św iatowy kongres tej organizacji, 
k tóry swoje zebranie statutow e od­
będzie w r. 1971 w Limie (Peru). 
ŚRK ze swej strony podejmie w ią­
żącą decyzję w tej spraw ie na obra­
dach K om itetu Naczelnego, który 
zbierze się w Addis Abebie, w stycz­
niu przyszłego roku.

3  W czerwcu odbyła się trzydniowa 
doroczna sesja Synodu Belgijskiego 
Kościoła Reformowanego w Namur. 
Delegaci wszystkich zborów zalecili 
członkom Kościoła, aby przemyśleli 
podstawy w iary chrześcijańskiej i 
sposób w jaki prowadzą życie po­
śród ludzi. Wezwali do podjęcia d ia­
logu z młodzieżą a także do więk- 
szęj wrażliwości na klęski społeczne, 
podkreślając w szczególności donio­
słą działalność Błękitnego Krzyża. 
Zebrani wysłuchali refera tu  na te ­
m at zadań m isyjnych Kościoła B el­
gijskiego. R eferent zwrócił uwagę 
na to, że Kościół mniejszościowy jest 
bardzo skłonny do koncentrow ania 
uwagi na swoich w łasnych sprawach, 
do chronienia samego siebie i do 
usztyw niania pozycji doktrynalnej i 
struk turalnej w konfrontacji z w ięk­
szością wyznaniową. W śród gości Sy­
nodu po raz pierwszy znalazł się 
przedstawiciel Kościoła rzym skoka­
tolickiego, w osobie kanonika Havet, 
delegowanego przez biskupa diecezji 
Namur.
■  Po przyłączeniu się Kościoła Re­
formowanego w Afryce Wschodniej

do Światowego Aliansu Reform ow a­
nego (lipiec 1970), liczba Kościołów 
członkowskich Aliansu wzrosła do 
114(!). Nowo przyjęty Kościół otrzy­
m ał autonom ię w r. 1963. Należy 
do niego 3 tys. wyznawców.
■  Oczekuje się, że w październiku 
br. będzie gotowy pro jek t połącze­
nia dwu am erykańskich Kościołów 
prezbiteriańskich (reformowanych). 
Jako datę połączenia wyznaczono 
pierw otnie rok 1974, a obecnie mówi 
się o roku 1972. Synody tych Koś­
ciołów w 1971 r. otrzym ają do prze­
studiowania projekt, natom iast gło­
sowanie w poszczególnych okręgach 
odbędzie się w roku 1972, zanim 
zbiorą się Synody dla ostatecznego 
zatw ierdzenia unii.
■  Sporo la t upłynęło od czasu pow ­
stania pierwszej większej unii Koś­
cielnej w Kanadzie, w r. 1925. W 
ram ach jednego Kościoła zjednoczyli 
się wówczas metodyści, prezbiteria- 
nie i kongregacjonaliści. W r. 1947 
powołano do życia Kościół Indii Po­
łudniowych, który zjednoczył m eto­
dystów i anglikan oraz istniejący już 
od r. 1908 Południowoindyjski Koś­
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ciół Zjednoczony (prezbiterianie i 
kongregacjonaliści). Aktualnie w 
Stanach Zjednoczonych prowadzone 
są rozmowy, w których biorą udział 
przedstawiciele 9 Kościołów prote­
stanckich. Uważa się, że w ciągu 
najbliższych kilku lat nastąpi połą­
czenie. Ponadto, jeszcze w ciągu 
bieżącego roku 7 Kościołów protes­
tanckich w Indiach Północnych ut­
worzy jeden Kościół. Oto w ogrom­
nym skrócie kilka informacji na te­
mat bieżących inicjatyw zjednocze­
niowych na gruncie protestanckim. 
Według ostatnich danych, od r. 1925 
doszło do 51 unii 149 Kościołów 
chrześcijańskich; z tego 32 unie zosta­
ły utworzone przez Kościoły mające 
wspólną konfesję (wyznanie wiary), 
a 19 unii utworzyły Kościoły różno- 
konfesyjne. Obecnie w 31 krajach 
prowadzone są negocjacje zjedno­
czeniowe, w których bierze udział 
118 Kościołów. W wypadku pomyśl­
nego zakończenia wszystkich roz­
mów liczba 118 Kościołów zreduko­
wana by została do 39 (!). Z tego 10 
Kościołów zjednoczyłoby się na ba­
zie wspólnej konfesji a 29 unii po­
łączyłoby Kościoły o różnych wy­
znaniach wiary. W bież. roku w Li- 
muri k. Nairobi (Kenia) odbyła się 
konsultacja pod auspicjami Świato­
wej Rady Kościołów, poświęcona 
wymianie informacji na temat pro­
cesów integracyjnych wśród Kościo­
łów chrześcijańskich.
■  Podczas obrad Konferencji cen­
tralnej (synod) w dniu 12 czerwca 
br., w Karl-Marx-Stadt w NRD 
ukonstytuował się Kościół Ewangeli- 
cko-Metodystyczny w NRD. Na sta­
nowisko biskupa wybrany został do­
tychczasowy superintendent — past. 
Armin Haetel (42). W obradach 
Konferencji centralnej brał udział 
także bp Franz Schäfer z Zurychu, 
który w dniu 20 czerwca br. wpro­
wadził w urząd nowo wybranego 
biskupa Armina Haetela.
H W połowie czerwca br. metodyści 
Irlandii utworzyli wspólną grupę 
roboczą z udziałem rzymskokatoli- 
ków. Decyzja ta powzięta podczas 
obrad Konferencji centralnej (synod 
krajowy) jest kamieniem milowym 
we wzajemnych stosunkach między 
protestantami i katolikami w tym 
kraju. Nieco wcześniej metodyści 
iryjscy zaprosili do współpracy pre- 
zbiterian i anglikan. Mieszana grupa 
robocza — łącząca obecnie 4 wyzna­
nia — ma zamiar przeprowadzić w 
pierwszym rzędzie studia zagadnień 
społecznych (budownictwo mieszka­
niowe, pomoc krajom rozwijającym 
się). Podczas swojej Konferencji

metodyści zajęli jasne stanowisko 
wobec wydarzeń w Północnej Irlan­
dii, wzywając partie i koła ekstre­
mistów protestanckich do zaniecha­
nia tradycjnych marszów ulicznych, 
wywołujących zwykle niepokoje lub 
nierzadko krwawe rozruchy. Kon­
ferencja potępiła również nielegal­
ny import broni i amunicji przez 
obydwie zwaśnione grupy — pro­
testantów i rzymskokatolików.
H Światowa Federacja Luterańska 
na zgromadzeniu w Evian-les-Bains 
przyjęła w poczet członków cztery 
nowe Kościoły. Są to: Indonezyjski 
Kościół Chrześcijański, Indyjski Ko­
ściół Ewangelicko-Luterski, Ewan- 
gelicko-Luterski Kościół w Połu- 
niowo-Zachodniej Afryce i Luterski 
Kościół w Kenii.
H W wydawnictwie ,,Labor et Fi- 
des” ukazała się książka znanego te­
ologa ewangelickiego, Oscara Cul- 
lmanna, pt. „Jezus i rewolucjoniści 
Jego czasów”. Podejmując temat wy­
kładu, wygłoszonego w ubiegłym ro­
ku na Wydziale Teologicznym w Pa­
ryżu, prof. O. Cullmann opracował 
zagadnienia historyczne i egzege- 
tyczne, szczególnie aktualne w na­
szych czasach. Zdarza się często, że 
zarówno chrześcijańscy rewolucjoni­
ści, jak i konserwatyści powołują 
się na Ewangelię, aby uzasad­
nić swoją postawę autorytetem 
Jezusa. Autor, dysponując wielką 
wiedzą i kompetencją., wykazuje błę­
dy, popełniane przez jednych i dru­
gich w powoływaniu się na jedne 
teksty i przemilczanie innych.
■  W dniu 1 lipca br. w ramach 
audiencji zbiorowej papież Paweł VI 
w grupie około 120 osób przyjął tak­
że trzech afrykańskich przywódców 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego w 
koloniach portugalskich: Marcelino 
dos Santosa (Mozambik), Agostinho 
Neto (Angola) i Amilcare Cabrala 
(Gwineta Port.) i odbył z nimi 8 
minutową rozmowę. Na wieść o tym 
wydarzeniu premier portugalski 
Caetano wezwał na konsultację am­
basadora portugalskiego w Watyka­
nie. Po reakcji Lizbony Watykan 
zakomunikował, iż wizyta trzech 
afrykańskich przywódców miała 
charakter religijny (trzej rewolucjo­
niści są katolikami). Przywódcy 
afrykańscy ze swej strony, podczas 
konferencji prasowej, oświadczyli, 
że rozmowa z papieżem ma „wiel­
kie znaczenie polityczne i moral­
ne”. Papież obdarował trzech rewo­
lucjonistów egzemplarzami encykliki 
„Populorum Progressio”, na co 
Afrykańczycy oświadczyli, że treść 
tego dokumentu jest znana ludności

krajów afrykańskich i dali wyraz 
swej obawie, czy — z kolei — jest 
ona znana katolikom portugalskim. 
W trzy dni później premier Caetano 
oświadczył w przemówieniu radio­
wo-telewizyjnym, iż sprawa wyjaś­
niła się.
Jednakże gest papieża wywołał falę 
konsternacji wśród prawicowych 
kół portugalskich katolików . Fakt 
przyjęcia trzech afrykańskich rewo­
lucjonistów przez papieża był szero­
ko komentowany przez środki ma­
sowego przekazu, stając się — w 
pewnym sensie — głównym wyda­
rzeniem tegorocznego lata na terenie 
polityczno-kościelnej ekumenii. 
f i  Podczas lipcowej audiencji Pa­
weł VI zachęcił w swym przemó­
wieniu rzymskokatolików do czyta­
nia Pisma Św. „Pismo Św. — po­
wiedział papież — jest dla Kościoła 
Słowem Bożym, Słowem przez Bo­
ga natchnionym i dzięki temu ma­
jącym gwarancję boskiej nieomyl­
ności. Kościół widzi w Piśmie Św. 
niezmienność swojej nauki, ważną i 
ciągłą autentyczność Słowa Bożego 
w nim zawartego oraz niewyczerpa­
ny pokarm duchowy [...] W Księgach 
Świętych Ojciec, który jest w nie­
bie, spotyka się miłościwie ze swy­
mi dziećmi i prowadzi z nimi roz­
mowę”. „Nie wystarczy słuchać Pis­
ma Św., trzeba przemyśleć jego sło­
wa i przyswoić je sobie. Stąd tak 
konieczne jest czytanie Pisma Św. 
i studiowanie go.”
Słowa papieskiej zachęty budzą zro­
zumiałą radość wśród protestantów, 
ale może i nam przydałoby się co 
jakiś czas takie wezwanie „protes­
tanckiego niepapieża”, żebyśmy my
— chlubiący się posiadaniem Biblii
— częściej ją czytali i studiowali! 
f i  W Greifswaldzie (NRD), w dniu 
25 maja br., rozpoczęło się pierwsze 
z cyklu spotkań w ramach tegorocz­
nego „Kirchentagu” (kongres koś­
cielny). Motto kongresu brzmi: „Jak 
Bóg mnie — tak ja Tobie”. Na pro­
gram składają się grupowe konwer­
sacje poświęcone aktualnym spra­
wom życia chrześcijańskiego, studia 
biblijne oraz imprezy kultural­
ne. Dorobek intelektualny poszcze­
gólnych grup roboczych jest na bie­
żąco komunikowany uczestnikom 
nabożeństw odbywającj^ch się w ra­
mach Kirchentagu. W spotkaniach 
greifswaldzkich wzięło udział 5 tys. 
uczestników, w tym większość mło­
dzieży. Na końcowym spotkaniu w 
Erfurcie (6 VII br.) zebrało się ponad 
15 tys. ludzi. We wrześniu podobne 
spotkania odbyły się w Cottbus i 
Havelber£u.
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a  Kardynał Marty, abp Paryża, oś­
wiadczył niedawno, że przeznacza 
na licytację wiele cennych przed­
miotów znajdujących się w jego 
siedzibie, jak gobeliny, fotele i sty­
lowe meble. Decyzja arcybiskupa 
jest odpowiedzią na apel brazylij­
skiego arcybiskupa Camary, skie­
rowany do chrześcijan, a dochód 
uzyskany ze sprzedaży cennych 
sprzętów został przeznaczony na po­
trzeby biednych.
■ Amerykańscy biskupi rzymsko­
katoliccy z kardynałem T. Cookiem 
z Nowego Jorku na czele, opubliko­
wali oświadczenie, w którym apelują 
do współwyznawców jak i nie- 
rzymskokatolików, żeby nie korzy­
stali z ustawy zewalającej na legal­
ne dokonywanie zabiegów przerywa­
nia ciąży. Oświadczenie to, noszące 
datę 1 lipca br., podkreśla jedno­
cześnie szkodliwość tych zabiegów, 
kolidujących nie tylko z normami 
etyki rzymskokatolickiej.
B Światowa Federacja Luterańska 
na zgromadzeniu w Evian-les-Bains 
przyjęła w poczet członków cztery 
nowe Kościoły. Są to: Indonezyjski 
Kościół Chrześcijański, Indyjski Ko­
ściół Ewangelicko-Luterski, Ewan- 
gelicko-Luterski Kościół w Połu­
dniowo-Zachodniej Afryce i Luterski 
Kościół w Kenii.
B „Tygrysie klatki” w południowo- 
wietnamskich obozach dla cywilnych 
więźniów, o których wiadomość o- 
biegła cały świat, zostały wykryte 
przez Don Luce, jednego z sekre­
tarzy do spraw Wietnamu Świato­
wej Rady Kościołów. Don Luce, 36- 
-letni kongregacjonalista amerykań­
ski, dobrze zna Wietnam od czasu, 
gdy jako agronom pracował tam w 
organizacjach niosących pomoc na 
zniszczonych wojną terenach. W la­
tach 1961—67 był dyrektorem Mię­
dzynarodowej Ochotniczej Służby w 
Wietnamie. Jego praca na rzecz na­
rodu wietnamskiego wywoływała 
niejednokrotnie konflikty z władza­
mi sajgońskimi i waszyngtońskimi. 
W 1967 roku, na znak protestu prze­
ciwko polityce Waszyngtonu, zrezy­
gnował ze stanowiska dyrektora 
Międzynarodowej Ochotniczej Służ­
by i ogłosił jednocześnie list otwar­
ty do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych L. Johnsona. Dzięki biegłej 
znajomości języka wietnamskiego 
mógł bezpośrednio od Wietnamczy­
ków słyszeć, co sądzą o swej syturcji.

z P R A S Y
Przed 100 laty, 18 lipca 1870 r. na 
obradach Vaticanum I, 535 głosami 
biskupów przy 2 przeciwnych, u- 
chwalony został dogmat o nieomyl­
ności papieża (61 hierarchów wyje­
chało z Rzymu, aby wrogom Ko­
ścioła nie dawać okazji do podejrzeń, 
iż chcą wywołać rozłam). Wkrótce 
po ogłoszeniu tego dogmatu Sobór 
musiał przerwać obrady na czas 
nieokreślony z powodu wybuchu 
wojny francusko-pruskiej. (Notabe­
ne obrady te nie zostały nigdy ofi­
cjalnie wznowione lub zamknięte). 
W niespełna 2 miesiące później woj­
ska gen. Cadorny, dążąc do zjedno­
czenia politycznie rozczłonkowanej 
ojczyzny, zaczęły zajmować teren 
państwa kościelnego i po słynnym 
szturmie na Porta Pia — w dniu 
20 września 1870 r. — doprowadziły 
do kapitulacji wojsk papieskich.

W plebiscycie przeprowadzonym 2 
października 1870 r. przeszło 40 tys. 
mieszkańców Rzymu wypowiedziało 
się za przyłączeniem Państwa Ko­
ścielnego do Italii, przeciw projekto­
wi padło 46 głosów. Państwo Ko­
ścielne przestało istnieć, a papież 
ogłosił się „więźniem Watykanu”. 
Tym wydarzeniem poświęcony jest 
artykuł „W stulecie upadku Pań­
stwa Kościelnego”, pióra Stefana 
Kieniewicza (.TYGODNIK POW­
SZECHNY nr 33 z 16.VIII). Omówie­
niu powyższego artykułu poświęca­
my cały Przegląd prasy.

„Od czasów średniowiecza papież był 
świeckim władcą państwa, które w 
połowie XIX w. liczyło 3 miliony lu­
dności i rozciągało się w poprzek 
Półwyspu Apenińskiego. Dalsze 
trwanie tej instytucji nie dało się 
pogodzić z potężniejącym dążeniem 
politycznym do zjednoczenia Włoch... 
„Rządy księży w Państwie Kościel­
nym nie były popularne; skądinąd 
jednak lud rzymski był przywiązany 
do instytucji papiestwa i oklaskiwał 
chętnie Piusa IX” — pisze Kienie­
wicz.

Papież nie musiał drżeć przed swoi­
mi poddanymi, ale też nie mógł spe­
cjalnie liczyć na ich pomoc w wy­
padku zagrożenia, które szło z dwóch

stron: rewolucyjnej republiki oraz 
masonów. Upadek Państwa Kościel­
nego został spowodowany przez 
różne akcje antykościelne w sąsied­
nich państwach w 3 ćwierćwieczu 
XIX w. Z jednej więc strony insty­
tucje religijne były wypierane z ży­
cia społecznego przez dochodzącą do 
głosu liberalną burżuazję (Rosja, 
Niemcy, Francja), z drugiej strony 
dochodziło często do uzgadniania 
stanowisk.
„Kościół pogodził się z cywilizacją 
burżuazyjną i znalazł też uznanie 
Jako podpora nowego ładu”. Więcej 
— utrata Państwa Kościelnego spra­
wiła, iż moralny autorytet papieża 
„wzrósł jeszcze, odkąd stał się on 
dobrowolnym «więźniem Wytyka- 
nu»”. Z tą tradycją zerwał dopiero 
tak niezwykły papież, jakim był Jan 
XXIII oraz jego następca — Paweł 
VI, który od czasu przejęcia steru 
rządów w Kościele (1963) odbył sze­
reg podróży do innych krajów, a na­
wet na inne kontynenty. Stefan 
Kieniewicz kończy swój artykuł 
chyba prawdziwym stwierdzeniem, 
że „kapitulacja z 20 września nale­
żała do tych przegranych, które o- 
płaciły się stronie przegrywającej w 
stosunkowo niedługim czasie”.

Zapewne, lecz utrata Państwa Ko­
ścielnego, chociaż „zakonserwowała” 
prymat papieski na 100 lat i — jak 
twierdzą historycy — I sobór waty­
kański, przewidując to wydarzenie, 
właśnie dlatego uchwalił dogmat o 
nieomylności papieża, to dzisiaj, w 
100 lat po tamtych wydarzeniach, 
właśnie dogmat o nieomylności znaj­
duje się w centrum ataku podejmo­
wanego przez różne grupy katolików 
(świeckich i duchownych), które wy­
łoniły się po Soborze Wat. II, zaini­
cjowanym przez papieża Jana. W 
jednym z ostatnich numerów „Con- 
cilium”, rzymskokatolickiego pisma 
urodzonego na fali soborowej odno­
wy, jeden z holenderskich protestan­
tów, zabierając głos w sprawach e- 
kumenicznych, zaproponował, żeby 
obecny papież zrobił właściwy uży­
tek z dogmatu o nieomylności: by 
jak najprędzej odwołał swoją nieo­
mylność.
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